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U R O C Z Y S T O Ś Ć  W  M U Z E U M  P R Z E M Y S Ł U  I  T E C H N I K I  W  W A R S Z A W I E

W  obecności p . wicepretnjera i m inistra skarbu inż. Eugenjusza K w iatkow skiego dokonano otwarcia nowej sa li imienia p. P rezy­
denta Rzeczypospolitej. Obok p. wicepremjera stoją pp. m inister przem ysłu i handlu Roman, m inister M arjan Zyndram  K ościałkow ski, 
m inister w yznań religijnych i oświecenia publicznego Św iętosław ski, dyr. Adam  Rose, prezydent m. W arszawy S ta rzyńsk i i inni



Ś R Ó D  P O L S K I E J D Y P L O M A C J I

M inister Spraw  Zagranicznych p . Jó ze f Beck Wiceminister Spraw  Zagranicznych p. Jan hr. Szembek

C Z T E R O L E T N I PLAN  IN W E S T Y C Y JN Y  P. W IC E P R E M JE R A  
I M IN IS T R A  S K A R B U  K W IA T K O W S K IE G O

Pan wicepremier i minister skarbu lnż. 
Eugenjusz Kwiatkowski na posiedzeniu ko­
misji budżetowej Sejmu złożył uzasadnie­
nie projektów dwóch ustaw:

1) ustawy o inwestycjach z funduszów 
państwowych w r. 1937,

2) i ustawy o dotacjach na rzecz Fun­
duszu obrony narodowej.

W przemówieniu tern p. wicepremier zo­
brazował to, co dotychczas odrodzona Pol­
ska w sferze inwestycyj uczyniła, uszere­
gował rzędnie i zbilansował dotychczaso­
we najważniejsze prace gospodarcze po­
przednich rządów, ich wyniki dodatnie 
i ujemne i przyczyny i konieczności, jakie 
spowodowały te ujemności.

Poczem, wychodząc z spółczesnej pol­
skiej racji stanu nakreślił na najbliższą 
przyszłość wytyczne dla naszej gospodar- 
czości.

Zakończenie tego przemówienia, doty­
czące zwiększenia inwestycyj z funduszów 
państwowych i planu ich zużycia przyto­
czone jest poniżej:

„Przez badania, które wciąż pogłębiamy 
i wciąż wzmacniamy objektywną analizą, 
dochodzimy do wniosku, że inwestowanie 
choćby bardzo znacznych kapitałów w spo­
sób chaotyczny, dowolny, wvnękany na 
rządzie przez zainteresowania lokalne, od­
suwa i opóźnia moment generalnego ataku 
na powszechnie dostrzegane zło. A tym 
złem jest fakt, że państwo — jedno z wię­
kszych w Europie — państwo, które przed 
wiekami było potęgą i siłą, które w bi­
twach zwyciężało i łamało potęgi obce, 
które dysponuje ludźmi, obszarem i wzglę­
dnym bogactwem surowców — w zakresie 
walorów gospodarczych w XX w. znalazło 
się na szarym końcu narodów w Europie.

Im dalej od kilku luźnych ośrodków 
pewnego tradycyjnego rozwoju gospodar­
czego, skoncentrowanego głównie na za­
chodzie Polski—tym braki techniczno-cy- 
wilizacyjne są większe, tym narzędzia

pracy są prymitywniejsze, tym mniejszy 
walor reprezentuje praca ludzka, tym głęb­
sze są przeciwieństwa socjalne, tym po­
wszechniejszą jest nędza ludzka i indyfe- 
rentyzm wobec idei państwa. Jak Panowie 
zobaczą na mapach Polska B. dochodzi aż  
pod  W arszaw ę i Katowice, a nie kończy 
się — jak myśleliśmy na linii Sanu, Bugu 
i Wisły.

Musimy rozpocząć systematyczny i zwar­
ty  marsz przeciwko temu wspólnemu nie­
przyjacielowi. Musimy doprowadzić do 
takiej koncentracji woli i wysiłku, by in­
westycja, wykonywana w planowo okreś­
lonym miejscu, budziła żywy oddźwięk 
i zadowolenie w całej Polsce.

NOWY CENTRALNY REJON 
PRZEMYSŁOWY

Nie negując w sposób absolutny wielu 
potrzeb lokalnych, nie negując możliwoś­
ci, czy konieczności kompromisu między 
aktualnymi potrzebami dnia dzisiejszego, 
a planowymi potrzebami przyszłości, w 
imię naczelnej idei wzmocnienia sił i urzą­
dzeń obronnych, w imię syntetycznych 
potrzeb gospodarczych — musimy rzucić 
pierwsze konkretne hasło: rozbudowy no­
w ego centralnego rejonu przem ysłow ego.

Tak, jak ongiś całym programem i sym­
boliką polityczno-gospodarczą stało się to 
słowo: Gdynia, tak dziś stawiamy nowe 
hasło w programie uprzemysłowienia, któ­
re otrzymuje symboliczną i skróconą na­
zwę: „O kręg C entralny \  Dziś okręg ten 
stanowi większą pustkę programowo-gos- 
podarczą, niż kresy wschodnie, pomimo iż 
is tniały próby ustawowe ulokowania tam 
specjalnych gałęzi produkcji. Nie jest on 
i dziś ani wybitnie rolniczy, ani przemy­
słowy. On nie ma fizionomii gospodar­
czej, choć w chwilach niebezpieczeństwa, 
wprost geofizycznie, musiałby się stać  o- 
środkiem  zorganizow anej m aterialnej o- 
brony. Jeśli tak jest, to tu rozwinąć się

muszą nowe węzły komunikacyjne, to w 
dalszych dyspozycjach gospodarczych mu­
szą nastąpić ważkie korektury energetycz­
ne, surowcowe i przetw órcze. Ale i ściśle 
gospodarczo okręg ten musi się stać p o ­
mostem, k tóry s tw orzy  rynek zbytu i dla 
płodów  rolnych okręgów  wschodnich i dla 
surowców i półproduktów okręgów za­
chodnich, i odbiorcę energii opartej o siły 
wodne i ciepło gazu ziemnego, a skon­
centrowanej na południu. Można udowo­
dnić materiałem ściśle rzeczowym, że wszel­
kie wysiłki gospodarczego ożywienia kre­
sów pozostaną w połowie bezskuteczne, 
jeżeli pomiędzy zachodem i wschodem po­
zostawimy martwe pustkowie, filtr bez­
władu, okręgi przeludnione, nędzne i gos- 
podarczo-niezdefinjowane. Można nawet 
kusić się o dyskusję, że w ytrzym ałość ze­
w nętrznych granic P olski na naciski bę­
dzie tym  w iększa , im tw ardszy gospodar­
czo i organizacyjnie będzie kra j obejmu­
jący  okręgi centralne m iędzy Sanem  iW isłą .

Drugim hasłem, które musimy — jeżeli 
nie podjąć, bo ma ono już swoją historję 
w Polsce,— ale ożywić i zaktualizować, to 
hasło zatarcia układów strukturalnych , w y ­
rosłych pod  w pływ em  i naciskiem  interesu  
państw  zaborczych  Na tych dwu głów­
nych hasłach należy chwilowo skoncen- 
centrować naszą uwagę, choć ani w przy­
bliżeniu nie wyczerpują one naszych aspi­
racji gospodarczych.

MOŻLIWOŚCI FINANSOWE I WIELKI 
PLAN ROBÓT

Jeżeli chcemy pozostawić w granicach 
pełnego realizmu (tak, jak pozostaliśmy 
w ciągu r. 1936, i dziś wszyscy z zado­
woleniem patrzymy w przeszłość, że w y­
konaliśmy nieco więcej, niż zamierzaliśmy 
i obiecywaliśmy, a nie odwrotnie), to mu­
simy zbadać ten program od strony mo­
żliwości finansowych.



P O L S C Y  D Y P L O M A C I  N A  P L A C Ó W K A C H  Z A G R A N I C Z N Y C H

Am basador R zeczyplitej w  Berlinie p . L ipski w  rozmowie z  kanclerzem Hitlerem

Pierwsze zręby rozbudowania przemy­
słu w tym okręgu przemysłu, związanego 
z-celami obrony państwa, z rozbudowa­
niem dróg komunikacyjnych, uregulowa­
nia rzek, z doprowadzeniem i rozprowa­
dzeniem gazu ziemnego i energii elektrycz­
nej, muszą pochłonąć sumę około 3.000 
mrl. zł. Nie m ożem y jednak  zaniedbać 
norm alnego program u  dróg komunikacyj­
nych, rozbudowy dróg wodnych, regulacji 
i meljoracji, inwestycji rolniczych, rolni­
czo-przemysłowych, rozbudowy Gdyni i flo­
ty  handlowej, akcji budowlanej, akcji w y­
posażenia miast, niezbędnych urządzeń w 
całej Polsce i na Kresach Wschodnich, co 
zaabsorbuje corocznie niemniej jak 250 
milj. zł. z funduszów publicznych. Pozo­
stają jeszcze potrzeby specjalne: dotyczą 
one rozbudowy szkół i niektórych gma­
chów państwowych, potrzeb obronnych, 
ześrod kowanych w innych dzielnicach pań­
stwa a przede wszystkim wykończenia 
wielu prac, podjętych czasem w ostatnich 
latach bez należytego uzasadnienia, z punk­
tu widzenia obecnych, nowych kryteriów, 
oraz potrzeby prac poszukiwawczych i ba­
dawczych, choćby w żakresie ustalenia 
naturalnych bogactw Polski na Kresach 
Wschodnich i wschodnio-południowych.

Tak więc widzimy, że plan 4-letni, o- 
bracający się w granicach sum poprzednio 
wymienionych dla nowego szerzenia i pla­
nowego programu, ju ż  zupełnie nie w ysta r­
cza. W każdym razie, zanim moglibyśmy 
podjąć wykonywanie planu szerszego 
i dłuższego, np. dziesięcioletniego, musi­
my przygotować odpowiednie warunki 
wstepne. Roboty wcześniej zaczęte, bez 
względu na swe walory w przebudowie 
generalnej, omówionej poprzednio, muszą 
być wykończone. Ogólne tempo obrotów 
gospodarczych musi być wzmocnione, gdyż 
następnie nie należałoby unikać szerokie­
go współdziałania inicjatywy prywatnej 
w akcji uprzemysłowienia okręgów cen­
tralnych. Przeciwnie nawet, taki właśnie 
duży, narodow y program  mógłby regene­
rować anemiczną działalność pryw atno- 
gospodarczą, mógłby wybitnie wzmocnić 
polski stan posiadania w przemyśle śred­
nim i wielkim i skierować na inne tory 
działalność etatyczną, rezerwując jej naj­
szersze pole w działach: rozbudowy ścis­
łego przemysłu obronnego, który zasadni­
czo winien się znajdować w ręku państwa, 
oraz rozbudowy wszelkich dróg komuni­
kacyjnych i magistrali elektrycznych i ga­
zowych. Toteż plan 4-letni nie tylko nie 
upada, ale winien stanowić wyraźny po­
most do planu znacznie szerszego. Byłby 
to okres dostateczny, aby w akcji plano­
wania i w celowości wydatkowania nad­
zwyczajnych sum na wielki program in­
westycyjny poczynić niezbędne postępy 
i prz\gotowania. Ponadto wstępne prace 
w tym nowym okręgu przemysłowym już 
obecnie zostaną dokonane, głównie w ra­
mach akcji, prowadzonej przez Min. Spraw 
Wojsk, i Ministerstwo Komunikacji.

Aby te nowe prace wciągnąć w orbitę 
planu 4-letniego, należy i ten plan rozsze­
rzyć. Doświadczenie wskazuje, że warun­
ki koniukturalne — w kierunku dodatnim 
i ujemnym—ulegają tak szybkim zmianom, 
że zawodnem  je s t  prelim inowanie sum  na 
dłuższy  okres. Jednakże wedle stanu o- 
becnego i przy uwzględnieniu wszystkich 
źródeł pieniężnych, można by orientacyj­
nie mówić, że zdołamy zmobilizować na 
okres najbliższych 4 lat już nie 1.800 milj. 
zł, ale co najmniej 2.400 milj. zł. Do tego 
wniosku upoważniają przygotowania, k tó ­
re poczyniliśmy na rok 1937.

Zakładam, że plan inwestycyjny — nie 
powinien wydrenować rynku pieniężnego

zbyt silnie i dlatego preliminuję jako ma­
ksimum dopuszczalnych możliwości: a) lo­
katy na rynku sztywnym 150 milj. zł, b) 
wpływy z pożyczki francuskiej (finansowe) 
136 milj. zł, c) banki państwowe z włas­
nych środków (B. G. K.) 10 milj. zł, d) 
bilety skarbowe i kredyt, krótko-term. 
i średnio-term. 150 milj. zł, e) wpływy 
Funduszu Pracy na cele inwestycyjne 40 
milj. zł. Razem 486 milj. zł.

Sumy te są wedle planu obciążone na­
stępującymi zobowiązaniami, dotyczącymi 
całkowicie planowych prac inwestycyjnych:
a) na rozbudowę kolei Śląsk—Gdynia (re­
zerwa z zamroź, na r. 1937) 22 mil. zł,
b) na dotację na F. O. M. 1) z pożyczki 
francuskiej 100 milj. zł. 2) ze środków 
pien. własnych 100 milj. zł, razem 222 
milj. zł.

W ten sposób z całkowitej mobilizacji 
gotówkowej, wynoszącej, jak wspomniałem 
486 mil. zł, po potrąceniu wymienionych 
zobowiązań 222 mil. zł, pozostaje 264 mil. 
zł, to jest dokładnie ta suma, którą obej­
muje inwestycje w przedłożonej Izbom 
przez rząd ustawie „o inwestycjach z fun­
duszów państwowych w r. 1937“.

Elementy, obejmujące w projektowanej 
ustawie 12 grup wydatków inwestycyjnych, 
będą omówione i uzasadnione w dyskusji 
szczegółowej przez właściwych ministrów 
i przez p. referenta ustawy. Pragnę pod­
kreślić, że na w iększą część prelim inowa­
nych w ydatków  istnieją upoważnienia usta­
wowe, a ostatnio np. przy uchwalaniu po­
życzki inwestycyjnej w r. 1935. Izby Usta­
wodawcze udzieliły rządowi generalnych 
pełnomocnictw do wydatków na cele in­
westycyjne. Nie poszedłem za tym wzo­
rem, ani też nie zasłaniam  się istniejącym i 
upoważnieniami. Pragnąłem bowiem, by 
Izby Ustawodawcze mogły mieć dokładny 
wgląd w całokształt wydatków, oraz, by 
całością p lanu zainteresować opinię publicz­
ną i rzeczową krytykę. 7godnie z tendencją 
szefa rządu, udzielimy też wszystkich wy­
jaśnień, które dla oceny przedłożenia będą 
konieczne.

SUMA GLOBALNA INWESTYCYJ 
W R. 1936 — 800 MILJ. ZŁ.

Pragnę podkreślić, że wymienione cyfry 
gotówkowe nie zamykają w sobie wszyst­
kich części składowych wysiłków inwesty­
cyjnych w Polsce w r. 1937.

Tak więc — budżet zwyczajny — poza 
zaliczonym już Funduszem Pracy, przyczyni 
się do uruchomienia prac inwestycyjnych 
w r. 1937 na sumę ok. 175 milj. zł. Z kre­
dytów towarowych zagranicznych i z pol­
skich należności zamrożonych za granicą, 
skorzystają niektóre resorty do wysokości 
ok. 85 milj. zł. Będą to przeważnie maszyny, 
urządzenia, a więc elementy, wzmacniające 
naszą zdolność produkcyjną. Wreszcie ma­
my możliwości korzystania z pewnych kre­
dytów ściśle prywatnych, nieobciążających 
naszych instytucji finansowych czy to 
w zakresie budowy dróg, czy też obwało­
wania rzek, czy wreszcie w zakresie dostaw 
towarowych inwestycyjnych. W końcu 
istnieje autonomiczny budżet śląski, który 
również preliminuje wydatki na inwestycje.

Jestem jak najbardziej oględnym i ostroż­
nym w udzielaniu zgody na powstawanie 
nowych zadłużeń, gdyby jednakże przyjąć, 
iż prace te dokonane zostaną na kwoty
0 połowę mniejsze, niż w latach 1935—36, 
to i wówczas pozycje te dosiągną 50—60 
milj. zł. rocznie.

Tak więc to, co w r. 1937 powstanie 
w Polsce w formie nowych inwestycji 
w dyspozycji czynników państwowych 
tylko, określi się sumą globalną 800 milj. 
zł. Będzie to ogromny wysiłek państwa
1 mogę dziś spokojnie stwierdzić, że jest 
on możliwy już bez naruszenia, czy to 
w aluty, czy pozycji kredytu  państw ow ego.

Odsetek budżetu, charakteryzujący ten 
wysiłek, wyniesie u nas 27,5%. W r. ubie­
głym ten sam stosunek wyraził się cyfrą 
około 20%.

Wyraźnie więc przechodzim y z  fo rm y  
pasyw nej i konsum cvjnej w ydatków  pa ń st­
wowych na podw yższanie części twórczej 
i inwestycyjnej.

W Y R O B Y  G A S T R O N O M I G Z N E  Ą  O A T  T  P olecam  stale ■wielki w ybór ry b  w m ajonezach'
Z-M L \  I  I  w galaretach, sałat „Olurier**, sosów, pasztetów,

W a r s z a w a ,  u l.  Z g o d a  N r .  4 . T e l .  2 6 4 -7 0  L  A .  J — paszt eci ków,  d ro biu , prosiaków  i t. p.

P rz y jm u ję  zam ów ienia na zebrania tow arzyskie, na a rt y k u ły  wchodzące w zakres m oich w yrobów , z dostawą do domów



Polska mennica państw ow a w ykonała  now y typ pięciozłotów ek i dw uzłotów ek, w y­
obrażający po  stronie  „reszk i" okręt żag low y ja ko  sym bol m yśli m orskiej w  polskich

pracach gospodarczych

KONTROLA OPINII PUBLICZNEJ

Można oczywiście wywołać wiele wąt­
pliwości i kwestii, związanych z tymi 
projektami. Można by twierdzić, iż troskę 
o podstawowe inwestycje można by całko­
wicie pozostawić prywatnej inicjatywie,

BU DO W A W IE L K IE J
W związku z planem inwestycyjnym 

p. wicepremiera inż. E. Kwiatkowskiego na 
na łamach Kuriera Porannego Nr. 17. Inż.

gdyby tylko zapewnić jej trwałą i solidną 
rentowność. Można by sprzeciwiać się 
samej idei planowania i harmonizowania 
inwestycji w takim rozmiarze. Można by 
badać i odrzucać projekty inwestycji nie- 
rentowych albo pozornie nierentowych, 
czyniąc z tej zasady główne kryterium.

I. G. omawia koszty budowy wielkiej drogi 
wodnej, dzięki której będziemy mogli węgiel 
spławiać ze Śląska do Gdyni.

Można usiłować przerzucać kwoty z jednej 
pozycji na drugą. Można też skoncentrować 
uwagę na wątpliwościach natury formalno­
prawnej.

Każdy zarzut z dobrą wiarą i z troską 
o dobro publiczne postawiony, zasługuje 
na uwagę i uczynimy wszystko, by takie 
wątpliwości rozproszyć. Wszystkich jednak 
obaw nie usuniemy i nie pokonamy, gdyż 
sprawy, które dziś chcemy załatwiać, doty­
czą przyszłości. Dlatego projektuję, przy- 
najmniei w odniesieniu do inwestycji
0 charakterze ściśle gospodarczym, włą­
czyć jeszcze dwa ilementy, które k< rygo- 
wałyby stopniowo możliwe błędy. Pierwszy, 
to powołanie do życia małego ale sprawnego
1 fachow ego kom itetu  pozabiurokratycz- 
nego, który by omawiał zasadnicze linie 
planu, harmonizował poczynania z potrze­
bami życia gospodarczego i alarmował 
w razie zauważenia jakichś braków. Drugi, 
to publiczna spraw ozdaw czość z prac do­
konanych.

Sądzę, źe te zapewnienia opinia publiczna 
przyjmie chętnie do wiadomości. Ale istota 
rzeczy pozostanie zawsze w tym, że pro­
jektowane prace i cele dojrzały już jako 
konieczność polityczno-gospodarcza i ko­
nieczność socjalna współczesnej Polski. 
Musimy pozytywnie, spokojnie, z męską 
decvzją pokonywać coraz większe trudności, 
jeżeli naprawdę cenimy zdobytą wolność 
i całość. W bezwładzie i w  kryzysie  w iecz­
nie żyć  nie można. Mamy pełną świadomość 
wagi zagadnienia obrony, zmobilizowanej 
przez całv naród. Mamy świadomość, iż 
musimy uleczyć ostatecznie wszystkie głę­
bokie rany i wszystkie choroby, które 
powstały w okresie długotrwałej niewoli 
i rozdarcia. Musimy tworzyć trwałą i mocną 
więź pomiędzy jedną dzielnicą Polski a dru­
gą, pomiędzy państwem a obywatelem, 
pomiędzy gospodarstwem a narodem.

Polska m usi w łasnym  w ysiłkiem  tworzyć  
i budować codziennie z  uporem, ze św ia­
domością celu w łasną nowoczesną orga­
nizację polityczną i gospodarczą, zdolną 
do życia, do rozwoju i do w ytrzym ania  
w szystk ich  ciśnień zew nętrznych i w ew ­
nętrznych.

Temu celowi służą w swej istocie i oba 
przedłożenia rządowe, które stanowią przed­
miot naszych wspólnych trosk i rozważań"

Po stwierdzen:u znanego aksjomatu, że 
przewóz węgla koleją jest przeszło p :ęć 
razy droższy od przewiezienia go na tej 
samej przestrzeni drogą wodną i nie 
wszystkim znanych powodów, jakie do­
tychczas hamowały budowę tej drogi, po- 
d.ije koszt budowy tej drogi i jej znacze­
nie gospodarcze i strategiczne:

.Zmiany, jakie w ostatnich czasach na­
stąpiły na kierowniczych stanowiskach 
w Min. Komunikacji, przyczyniły się do 
zwalczenia tej zaściankowej metody myś­
lenia.

Inicjatywa wyszła ze strony jednostek — 
została podjęta przez odpowiednie wład/e, 
zaczęto badać bliżej omawianą budowę, 
przekalkulowano koszty. Okazało sie, że 
dla uporządkuW'ania istniejących spławnych 
odcinków', melioracji o d cn k ó w  niespław- 
nych i kanalizacji na przestrz< n :ai h, gdzie 
naturalnych połączeń nie ma dla otrzym a­
nia połączenia wodnego Katowice - Gdynia, 
w ystarczy asygnozcać iv ciągu paru la t 
nie żadne miliardy, a 40 — 50 milionów  
rocznie.

Zrozumiano także tę prostą prawdę, że 
rentowność tej inwestycji da się już osią­
gnąć W' pierwszych okresach budowy i na 
oprocentowanie w kładów  wcale nie trzeba 
czekać do całkowitego ukończenia budowy. 
Stało się jasne, że już uspławnienie odcinka 
Kraków — Gdynia skieruje na tę drogę 
wodną liczne transporty. Wszystko to już 
zrozumiano, przetrawiono i dzisiaj stoimy 
w przededniu realizacji W. D. W.Utworzenie zbiornika wody na Sole w  Porąbce. Zastaw y , śluzy regulujące odpływ  wody

D RO G I W O D N EJ ZE Ś L Ą S K A  DO G D YN I



Zagadnienie tej budowy składa się 
z trzech zasadniczych części. Pierw sza  — 
to regulacja W isły na odcinku od W isłoki 
do bilna. Regulacja, t. j. uspławnienie 
Wisły na tym odcinku polega na ustaleniu 
koryta o pożądanej głębokości, co można 
osiągnąć przy pomocy naprawy starych 
i budowania nowych wałów ochronnych 
i t. zw. „główek". Koszt tych robót w y­
niesie około 30 miljonów złotych.

D ruga część będzie polegała  na kana­
lizacji W isły na odcinku od Krakow a do 
ujścia Wisłoki. Kanalizacja rzeki polega na 
budowaniu wałów i tam. Jeżeli na rzece 
jest zbyt niski poziom wody dla żeglugi, 
to budujemy tamy, które podwyższając 
istniejący poziom wody na pewnych od­
cinkach, umożliwiają po nich żeglugę. Gdy 
spiętrzona woda nie mieści się w korycie 
rzeki, wtedy rzekę należy owałować. Tamy 
połączone są ze śluzami, które umożliwiają 
statkom i berlinkom przejście z wody spię­
trzonej przed tamą do niskiego poziomu 
wody za tamą i odwrotnie.

Koszt tych robót wyniesie około 15 
milionów złotych.

Trzecia i ostatnia część budowy polega­
łaby na budowie kanału K raków  — K a to ­
wice. Według opracowanych projektów 
kanał ten jest obliczony na sześćsettonowe 
statki i budowa jego będzie kosztowała 
ok. 50 milj. zł. z tym, że wykorzysta się 
już istniejące roboty, które były wykonane 
kosztem ok. 17 milj. zł. Ale m ożemy także 
osiągnąć połączenie Zagłębia z Wisłą 
tańszym  kosztem . W tym celu należy ska­
nalizować Przemszę i odcinek Wisły między 
Krakowem, a ujściem Przemszy. Kanali­
zacja ta, przeprowadzona przy pomocy 
możliwie prostych śluz i jazów, umożli­
wiając ruch 300-tonowych statków, będzie 
kosztowała dla Przemszy ok. 3 milj. zł. 
dla Wisły ok. 10 milj. zł.

Reasumując powyższe widzimy, że można  
uzyskać połączenie wodne Zagłębia z  Gdy­
nią dla 300-tonowych sta tków  ju ż  kosztem  
ok. 60 milj. zł.

Tutaj mała uwaga. Przy kanalizacji 
Przemszy i odcinka Wisły od ujścia 
Przemszy do Krakowa, woda zasilająca ze 
zbiornika na Sole w Porąbce nie będzie 
potrzebna. Zbiornik ten nie nadaje się 
także do urochomienia stacji elektrycznej, 
gdyż zatrzymując wodę na zapas dla 
elektrowni nie będzie miał gdzie zatrzymać 
wody powodziowej. Z tego wynika, że 
będzie on służył tylko i wyłącznie dla 
zabezpieczenia przed wielkimi powodziami. 
Ponieważ one zaś zdarzają się u nas nie 
częściej, niż co osiem — dziesięć lat, to 
z tego wynika, że z jego budową można 
było śmiało poczekać jeszcze 4 — 5 lat.

Porównując koszt budowy zapory w P o ­
rąbce (32 milj. zł.) i kosztu uspławnienia 
Wisły (60 milj. zł.) i ewentualne korzyści 
z tego płynące, to przecież każdy zrozumie, 
że budowa W. D. W. je s t bardziej celowa 
od prac melioracyjnych na je j dopływach 
i dlatego zwrot Min. Komunikacji w kie­
runku budowy dróg wodnych należy po­
witać z uznaniem.

Dla wyjaśnienia całokształtu znaczenia 
W. D. W. należy jeszcze wyjaśnić jej zna­
czenie dla obrony państw a. A więc primo-

bombami lotniczymi można zniszczyć całe 
linie kolejowe, ale odwrócić nurty uregu­
lowanej rzeki — nie można. Secundo — 
w czasie zajęcia linii kolejowych dla pil­
nych transportów, towary masowe można 
przerzuciś całkowicie na transport wodny. 
Poza tym dzięki dużej pojemności statków 
(20—40 wagonów) świetnie się one nadają 
do czasowego magazynowania pewnych 
materiałów, które trzeba przerzucać z miej­
sca na miejsce. Ponieważ zaś W. D. W. wraz 
z dorzeczem Wisły, jak widać z załączonej 
mapki, obejmuje całą Polskę, widzimy więc, 
że na wypadek wojny należyte zorganizo­
wanie dróg wodnych umożliwi przejęcie 
transportu ze sparaliżowanych, czy też 
przeciążonych dróg lądowych.

Aby zrozumieć znaczenie wielkich dróg 
wodnych, należy sobie uprzytomnić, że 
gdy już dawne przewozy kolejowe przejmą 
samochody; gdy ruch pasażerski przejdzie 
na samoloty; gdy zamiast rozwożenia węgla 
po całym kraju dla otrzymania energji 
cieplnej, będziemy przesyłali wszędzie go­
tową energię elektryczną — to wtedy cią­
gle jeszcze m agistrale wodne dla m aso­
wych transportów  będą bezkonkurencyjne. 
Gdy już po naszych dzisiejszych inwe­
stycjach w postaci kostki czy asfaltu na 
drogach, lub budowy rozgałęzień magistrali 
kolejowych — nie pozostanie nawet wspom­
nienia — to wielka droga wodna nigdy  
nie traci sw ego znaczenia“.

Hotel K rakowski we Lwowie
u l i c a  B e r n a J y ń s k a  j

r y s . „ t\u r je r  p o r a n n y
Plan W ielkiej D rogi Wodnej ze Śląska  do Gdyni z  oznaczeniem linjam i grzebienio- 

watem i projektowanych w zględnie ju ż  istniejących kanałów



Ś W IA T O W E  Z B R O JE N IA  LĄD O W E, P O W IE T R Z N E  I M O R SK IE
Zbrojen ia  poszczególnych p a ń s tw  

św ia ta  w r. 1936 p rzy b ra ły  tak ie  ro z ­
m ia ry ,  jak ich  dzieje ludzkości d o tych ­
czas nie n o tu ją .

Zycie gospodarcze  w w iększości p a ń s tw  
zostało  do s to sow ane  i n a s ta w io n e  na  
coraz w iększą  rozbu do w ę  siły ob ronne j ,  
n a  rozbudow ę siły obronnej poczyna 
b yć  n a s ta w ia n e  z kon iecznośc i i życie 
gospodarcze  Polski przez podjęc ie  w ie l­
kich  p ra c  in w es ty cy jny ch  z t ą  o b ro n ­
nością  m o cars tw ow ośc i  naszej zw iąza­
nych.

S tąd  też rozm iary  zbro jeń  poszczegól­
nych  p a ń s tw  są t a k  a k tu a ln e  i dla ży­
cia  gospodarczego.

N iezmierne t r u d n o śc i ,  ze względu na  
w ojskow e ta jem nice  n ap o ty k a  p u b licy ­
sta ,  p rag n ący  u jaw nić  spo łeczeństw u  
c h a ra k t e r  ty ch  zbrojeń  możliwie najzgod- 
niej z rzeczyw is tością .

P o d ane  tu  niżej w iadom ości są  s t r e s z ­
czeniem  a r ty k u łó w  z „Polski Zbrojnej" 
( a r ty k u ły  W. Rudowicza), jako  czaso­
pism a zbliżonego do naszych  nacze lny ch  
w ładz w ojskow ych , o p a r te  n a  danych  
p łk .  G ra sse ta  i G irauda  w  „I l lus tra t ion"  
z 19 g rud n ia  1936 r. oraz gen. N iesse la  
z „F rance  Militaire", gen. G ołow ina 
w  „Infanty  Jo u rn a l"  i n a  Małej Sowiec­
k ie j  E ncyklopedii i u zupe łn ione  w iado­
m ościam i prasowem i.

NIEMCY
.B io rąc  pokojow e s tan y  liczebne z r o ­

k u  1935, p rz ed s taw ia ją  się one n a s t ę ­
pująco:

W ojsko  s ta łe  (Reichs-
w e h r a ) ....................  530.000 ludzi

Polic ja  zm ili ta ryzow a­
na    30.000 „

W ojska  pom ocnicze  . 40.000 „
Służba p racy  . . . 200.000 „

R azem . . 800.000 ludzi

Po w p ro w ad zen iu  w s ie rp n iu  ro k u  
1936 d w u le tn ie j  s łużby  w ojskow ej,  s t a ­
ny  liczebne w zros ły  i w ed łu g  f r a n c u s ­
k ich  źródeł dochodzą do 1.115 000 ludzi.

O puszczenie na w ody now ego wojennego 
am erykańskiego torpedowca „H enley” 

w  San Francisco

Całość siły zbro jnej Rzeszy N iemiec­
k iej zosta ła  zorgan izow ana  w 36 dywizyj 
p iech o ty  i 4 dywizje zmotoryzow ane.

O grom ną uw agę  zw raca ją  N iemcy na  
b roń  p a n c e rn ą  i lo tnictwo. Należy li­
czyć, że m a ją  oni obecnie  co na jm n ie j  
2.000 czołgów. Są to  p rzew ażnie  czołgi 
lekk ie  od 5 do 6 to nn  i t r o c h ę  ś redn ich  
od 18 do 20 tonn . P rób ow ane  są  ró w ­
nież ciężkie 70-tonnowe.

Lotnictwo niemieckie — ja k  oblicza 
gen. N iessel — pow inno  już dysponow ać  
1600 sam olotami w o jskow ym i, z  czego 900 
jest bombardujących; do tego należy  do­
dać 200 apa ra tó w  handlow ych ,  ła tw y ch  
do zam iany  n a  wojskowe. W r. 1937

,,T h e  S p h e re “

N ow y typ  aeroplanu angielskiego. Sam olot ten może być w yrzucony z katapulty i może
lądować na m orzu i na lądzie

wojskow e lo tn ic tw o  n iem ieckie  może 
mieć ponad 2.200 samolotów, z  czego 1.200 
bombardujących “.

„Sowiety ka lku lu ją ,  że liczba a p a ra ­
tów  lo tn iczych  w Niemczech, dochodzi 
n aw e t do 6 — 7 tysięcy. Z akłady  lotnicze  
mają wzm ocniony personel i pracują dzień 
i noc. Urzędowe sfery sowieckie u t rz y ­
mują, że Niemcy p ro d u k u ją  miesięcznie 
po 300 ap a ra tó w , p rzew ażn ie  b o m b a r­
dujących.

B udżet, k tó ry  w roku  1927 wynosił 
650 miljonów m arek , w ro k u  1955 by ł 
podn ies ion y  do miliarda  s tu  milionów, 
czyli do 7 m iliardów franków  francuskich.

Dalsze budże ty  nie są ogłaszane.
F ra n c ja  w zw iązku  z w prow adzeniem  

w Niemczech s łużby pracy ,  uw aża, że 
N iemcy m ają  s ta le  pod b ro n ią  dw a i pół 
roczn ika  i d la tego będą  m iały  w 1937 
r o k u —1.260 tys ięcy  pod bron ią .  Jeże l i  
p o ró w n am y  tę liczbę ze s t a n e m  w ojska  
n iem ieckiego w r. 1913, k tó ry  w ynosił
800.000 ludzi, to  widzimy zwiększenie  
s i ły  zbrojnej p o n ad  50 p ro c en t" .

MARYNARKA W OJENNA
. 500 000 ton f lo ty  niemieckiej. S tosow ­

nie do k o m u n ik a tu ,  og łoszonego os ta t-  
tn io  przez m in is te rs tw o  m aryn ark i  n ie ­
mieckiej, w ro k u  bieżącym  zap o czą tk o ­
w ano bud ow ę  o k rę tó w  na  ogólną ilość 
85.300 ton; do te j  liczby na leży  dodać 
115.500 ton  okrę tów, znajdu jących  się 
w budow ie  na  p ods taw ie  p rogram u 1935 
ro k u  oraz  75.000 ton  okrę tów , k tó re  są 
już w linji . W te n  sposób  najdale j  w r. 
1939 m a r y n a rk a  n iem iecka  będzie  liczy­
ła  w swoim sk ładzie  275.000 to n  now o­
czesnych  o krę tów , s tanow iących  n a jb a r ­
dziej jedn o l i tą  ca łość  spośród  flot w o­
je n n y ch  całego św iata .

Poniew aż ,  n a  mocy porozum ienia  z 
Anglją, Rzesza N iem iecka  m a praw o do 
po s ia d a n ia  35 p ro cen t  tonażu  floty b ry ty j­
skiej,  w obecnej w ięc chwili u p ra w n ie ­
n ia  jej pod ty m  względem sp row adzają  
się do liczby 420.000 ton. Z chwilą  z a ­
p o czą tk ow an ia  realizacji p rogram u, za­
m ierzonego w Anglji — „upraw nien ia*  
te w zrosną  do cyfry 500.000 ton. A za ­
te m  pozos tan ie  Niemcom do zreal izo­
w an ia  nieco p on ad  200.000 ton, by os ią ­
gnąć  ca łk o w itą  norm ę, s ta n o w iącą  ich 
u p ra w n ie n ia  na  mocy po rozum ien ia  z 
Anglją.

Realizację tego zam ierzen ia  p rzypusz­
czalnie  obejm ą p rogram y 1937 i 1938 r . “

FORTECE ODRY I BLOKHAUZY 
RENU

N iem cy ro zbudow yw ują  for tyfikacje  
ob ronne  od s tro ny  F ranc j i  i od s tro ny  
Czechosłowacji i Polski. In tenzyw nie  
u m a c n ia ją  fo r ty f ikacjam i linję Renu, b u ­
dując  nie ty le  for tece, ile pas  b lo k h a u ­
zów, m ający ch  raczej na  celu dz ia łan ie  
obronne, niż zaczepne.

Ów pas b lok hau zów  idzie szeroko po 
jedne j  i drugiej s t ron ie  Renu aż ku  
Szw ajcarji  tak  daleko, by un iem ożliw ić 
przejście n ieprzyjac ie lsk ich  wojsk  od 
s t ro n y  Szwajcarji .

Nad rozbudow ą sy s tem u  fo r ty f ikacy j­
nego rzek i Odry pracu je  w ed ług  p rasy  
czeskiej przeszło 100.000 robotn ików . 
System ten  opiera się o cz te ry  for tece 
na  Odrze: K istrzyń i F ra n k f u r t  nad  Odrą 
osłan ia jące  Berlin od zachodu i na g ó r ­
nej Odrze Głogów i W rocław , rozdz ie ­
la jące ew en tu a ln ą  w sp ó łp racę  a rm ji pol­
skie j i czechosłowackiej.



R ozbudowa n a  w schodnie j  g ran icy  
Niemiec nie sy s tem u  b lokhauzów , lecz 
sys tem u fortów , fo r tec  w skazu je  w ed ług  
teorji  s t ra teg ik i,  na  o fenzyw ny c h a ra k ­
te r  tych  for tyfikacji .  Są to  p u n k ty  w y ­
padowe.

G ran ica  P ru s  W schodnich  u m ocn io ­
n a  jes t przez n iep rzeby te  zasieki,  za ­
m yka jące  prze jśc ia  między gęs ty m i je ­
z io ram i i przez szeregi b lokhauzów .

„F or ty f ikac je—pisze „GoniecW arszaw- 
sk i“ — N adren ji  zbud ow ane  są tak ,  jak  
gdyby p rzeznaczen iem  ich by ło  po ­
w strzy m an ie  n a p o ru  a rm ii  f ran cu sk ich  
n a  linji R enu  do czasu ro zpraw ien ia  się 
ze s łabszym  przec iw nik iem  n a  drug im  
k ra ń c u  Rzeszy. Do ty ch  operacyj p rze ­
ciwko Polsce i C zechosłow acji p rzy s to ­
sow ane są fo r ty f ikacje  Odry i P ru s  
W schodnich*.

N ieprzew idziana  w p lan ie  budow y 
au to s t ra d  n iem ieck ich  jes t  obecnie  p o ś ­
pieszn ie  rozbudow yw ana  a u to s t ra d a  
wzdłóż g ran icy  polskiej.

„A u to s t rad a  t a —pisze „Goniec W a r­
szawski" Nr. 14 z r. b. — wyjdzie z Źe- 
gonia  n a  Ś ląsku  i sk ie ru je  się począ t­
kow o w k ie ru n k u  na  Głogów, skąd  pod 
o s ło n ą  Odry sk ręc i  na  pó łnoc  i p rz e ­
k roczy  rzekę  poza  Krosnem, k tó re  jak  
wiadomo, wejdzie  w sk ła d  fo r ty f ikacy j 
nadgran iczn ych .  Z K rosna  au to s t rad a ,  
wciąż poza osłoną  fo rtyfikacyj,  dojdzie 
do K istrzynia ,  sk ąd  sk ręc i  na  w schód  
i p rze tn ie  W a r tę  na  połow ie drogi, m ię ­
dzy K istrzyniem  o Landsberg iem , zmie­
rza jąc  k u  Szczecinowi".

ANGLJA
Kanclerz  sk a rb u  Newille C h am b er la in  

w n iós ł  do Izby Gmin p ro jek t  zac iągn ię ­

cia w ciągu najb l iższych  pięciu l a t  p o ­
życzek na  zbro jen ia  do w ysokośc i 400 
m iljonów  fu n tów  z p raw em  e w e n tu a l ­
nego ich zw iększenia .  P oży czka  ta  b ę ­
dzie obrócona w yłącznie  n a  za o p a trze ­
nie a rm ji i u tw orzen ie  n ie k tó ry ch  za ­
pasów  w ojennych .  U trzym anie  zw ię­
kszonego  w o jsk a  będzie obciążało  n a ­
dal budżet.

W niosek  ten  dn. 12 lu tego  r. b. zo­
s ta ł  p rzy ję ty .  S um a ta  wraz z norm al-  
nem i w y d a tk a m i wynosi przeszło 1.400.000 
fun tów  t. j. przeszło 36 m iljardów  zło­
tych ,  czyli w y d a tk i  roczne na zbrojenia  
w Anglji s ta ły  się k i lk a se t  razy większe 
od tych , jakie by ły  w zeszłorocznym 
budżecie  Polski.

Flota wojenna , pow ietrzna  i a rm ja  są 
obecnie w stan ie  bardzo  in tenzyw ne- 
go rozrostu . F lo ta  Anglji za pięć la t  
znów będzie na jpo tężn ie jszą  w świecie.

W r. 1936 tonaż  angie lsk ie j  w ynosił
555.000 ton, a m ery k ań sk ie j  532.000 ton, 
japońsk ie j  293.000 ton.

Lotnictwo angielskie  pos iada  w 1937 
roku  1.953 ap a ra tó w  lotniczych.

Podczas w ojny ab isyńsk ie j ,  ścisłej od 
1935 r. lo tn ic tw o to pow iększa  się b. 
w ydatn ie ,  dotychczas by ł w y k o n y w an y  
p lan  rozbudowy, wyznaczony na  la ta  
1935-1937.

W edług  tego p lan u  w początku  1937 
roku  było  w W ie lkobry tan ji  745 a p a ra ­
tów, będzie w końcu  b. r. 1500 a p a r a ­
tów; w kolonjach jes t 265 ap a ra tó w ; na  
o k rę ta c h —188 apa ra tó w .

Należy przypuszczać  jed nak ,  że przy 
wzmożonej rozbudowie obronności A n ­
glji ilość sam olotów  w ojskow ych  już 
w k oń cu  ro k u  bieżącego będzie znacz­
nie p rzew yższać 2000 apara tów .

SO W IETY
S tan  pokojow y arm ji  sowieckiej w y­

nosił:
w  1933 r. 562 ty s iący  ludzi 
w 1934 r. 940 
w 1936 r. 1300

Dla o r ien tac j i  podajem y, że s t a n  po ­
kojow y arm ji rosy jsk ie j  1914 r. w y n o s i ł
1.284.000 ludzi.

S k u tk ie m  obniżen ia  w ieku  poboro­
wego do la t  19 s tan  obecny a rm ji jesz­
cze bardziej się pow iększy ł i liczy w 
s tan ie  poko ju  około 1.500.000 żołnierzy.

Prf. Gołowin oblicza, iż obecna  a rm ja  
sowiecka posiada  85 dywizyj p iechoty , 
88 pu łków  kaw aler j i  samodzielnej,  25 
p u łk ó w  k orpuśne j ,  130 szw adronów  k a ­
w alerji  dywizyjnej. N iemcy obliczają 
n a  90 dyw. p iech o ty  i 23 dyw. konnicy .

Broń pancerna: 4000 czołgów z tem, 
że dążą do os iągnięcia  10000.

Lotnictwo. Kanclerz Hitler  ok reś li ł  
lo tn ic tw o sow ieckie  jako na jw iększe  na  
świecie ogółem do 5000 samolotów.

W r. 1936 lo tn ic tw o sow ieckie  w yn o­
siło 148 e sk a d r  bom b ard u jących  — 1400 
ap a ra tó w ; 60 e sk ad r  m yś liw skich  — 600 
apara tów ; 81 e skad r  w ywiadow czych  
810 ap a ra tó w .

Do tego na leży  dodać na jw iększy  roz­
wój spadochron iars tw a ,  szybkość n a j ­
nowszych typów  do 500 kl. na  w ysokości 
12 kim. i m o to ry  AM—34 w ysokiej w a r ­
tości.

W czasie w ojny  światowej Rosja  p o ­
w o ła ła  pod b roń  15% miljona. Obecnie 
s tan  liczebny w ojska n a  s topie  w o jen ­
nej może osiągnąć 10 — 12 miljonów, 
liczba zmobilizowanych 17 miljonów.

„The S p h ere “

Na rysunkach są uwidocznione obok różnego rodzaju obuwia, kombinezonów i m asek gazowych, zaopatrzonych w  urządzenia odde­
chowe, w alizy dla przechowyw ania niemowląt. Jedna z  w aliz w  postaci zam kniętej, zaopatrzona w zbiorniki tlenu, z  drugiej

w idać wychylające się niemowlę



Łamacz lodu w  D anji przeznaczony do s ta łe j kom unikacji m iędzy w yspam i duńskim i. Na ilustracji w idzim y ów łamacz, jak  
toruje dla sta tkó w  morskich drogę na przestrzeni 20 m il morskich m iędzy Zealandem  a Nyborgiem

Ź ród ła  n iem ieck ie  podają  w zrost b u d ­
że tu  wojska:

1927 — 0,7 milj. rub l i
1933 — 1,4 „
1934 — 6,5 „
1935 — 8 „
1936 — 14,8 „

W y d a tk i  na  w ojsko  w ciągu o s ta tn ich  
la t  s ta n o w i ły  40 — 45 p ro c e n t  ca łego  
b u dże tu .

.D aily  E x p re s s“ podaje, że w ro k u  bież. 
na  K rem lu  było  om aw ian e  zwiększenie  
a rm ji  i zapad ły  postanow ien ia :

1) że w ciągu  2 la t  Sow iety  będą  
p o s ia d a ły  t r zy m il jo no w ą  arm ję  p o d s ta ­
w ow ą i w ty m że  czasie lo tn ic tw o  zo­
s ta n ie  w t ró jn a só b  zw iększone (15000 
apara tów ) ,  szkoły lotnicze dos ta rczać  
b ędą  rocznie  50000 now y ch  pilotów.

2) w iększe  p laców k i p rzem ysłu  w o­
jennego  zo s ta n ą  przen ies ione  w głąb  
kra ju , g ran ica  zacho dn ia  sow ietów  b ę ­
dzie si lnie  fo r ty f ik o w an a .

FR A N C JA
Niemcy obliczają  siły  zbrojne F ranc j i  

w s ta n ie  pokoju  n a  524 do 640 tysięcy 
ludzi, p łk . G ra sse t  n a  470000 żołnierzy, 
w łączając  w to  oddz ia ły  pomocnicze 
i ko lon ja lne ,  w  s tan ie  w ojny  n a  6 — 8 
miljonów, w  tem  1 — 2 m iljonów  w ojsk  
ko lonja lnych.

Niessel oblicza w 1936 r. 30 dywizyj 
piechoty , w  tem  6 ko lon ja lnych .

Lotnictwo. „W ed łu g  źródeł f r ancusk ich  
m a ono oko ło  1.200 a p a ra tó w .  Liczba ta  
w ydaje  się s tanow czo  za m ała . N iemcy 
obliczają n a  2.000 a p a ra tó w  w czasie 
pokoju ,  a w  chwili w yb uch u  wojny, 
dzięki użyciu  sam o lo tów  z rezerw y  na 
5.000. Należy zaznaczyć, że F ranc ja  
w pierwszych la tach  po w ojnie  s t a ła  n a  
czołow ym  m iejscu  między  p a ń s tw a m i  
Europy, później odeszła  na  p lan  dalszy. 
Zdając sobie z tego sp raw ę  jeszcze w roku  
1933 pow zię ła  p lan  p rzebudow y lo tn ic tw a, 
k tó ry  k i lk a k ro tn ie  w ciągu o s ta tn ich  la t

u zup e łn ia ła .  Z k re dy tu  d od a tkow ego , 
uchw alonego  w  k o ń cu  ro k u  1936 (w rze­
s i e ń —październik) w w ysokośc i jednego  
i trzy  czw arte  m iliarda  f ranków  — aż 
700 milionów przeznaczy ła  n a  lo tn ic two. 
N iem cy uw aża ją ,  że dzięki pow zię tym  
w ciągu o s ta tn ich  la t  środkom , lo tn ic tw o  
f r a n c u sk ie  znowu w y su w a  się na  czołowe 
miejsce na  świecie. Rosjan ie  jedn akże  
są zdania , że pod  w zględem  liczby a p a ­
ra tów , F ran c ja  je s t  na  trzecim  miejscu 
(na p ierwszym  A m eryk a ,  n a  drugim  
Niemcy).

Broń pancerna. F rancuzi sam i okreś la ją  
liczbę p o s ia d a n y ch  czołgów na  3.000 
(lekkich, ś red n ich  i ciężkich o w adze  od 
6 do 70 tonn).  M ater ia ł  do skona ły ,  k tó ry  
jednakże  z a s tęp o w a n y  je s t  bardziej n o ­
w oczesnym , Niemcy uw ażają ,  że F ra n c ja  
p o s iada  n iez rów n aną  a rm ię  czołgów, 
k tó rych  liczbę o cen ia ją  n a  4.300. P iszą  
poza tym  o u kazan iu  się now ych  czołgów 
ciężkich, si lnie  op ance rzo n y c h  i uzbro  
jonych, podobno  n iew rażl iw ych  n a w e t  
n a  ogień  a r ty le r i i  lekk ie j .  Poza tym  
F ra ncu z i  dążą  do m echanizacji w iększej 
liczby dywizyj.

P rzem ysł wojenny. Z agadn ien ie  to, j a k  
piszą Niemcy, jes t  szczególnie in te re su ­
jące, poniew aż F ranc ja  do s tw o rzen ia  
ogrom nej rezerw y  ich zap asó w  nie dąży, 
m a te r i a ł  now y s tw arza  się ty lko  dla 
po trzeb  obecnych  w ojska. Nie produku je  
się w  dużych  i lośc iach  ze w zględu  na  
to, że może stać  się p rzes tarza ły . Dlatego 
przem ysł  je s t  p rzyg o to w any  w ten  sp o ­
sób, że z chw ilą  a la rm u  będzie m ógł być 
u ru ch o m io n y  w całej pełn i .  F ran cuz i  
liczą, że u fo r ty f ikow ana  gran ica  zachod­
nia  daje  b ezp ieczeństw o  p rzem ysłu  w cza­
sie wojny. Podobno  wielkie obaw y w zbu ­
dzało  zaopa trzen ie  w ropę  naftow ą, jed ­
n a k ż e  rzekom o u tw orzono  w k ra ju  za ­
p asy ,  w ysta rcza jące  na  3 la ta  wojny.

B udżet francusk i u t r zy m y w any  do r. 
1926 w w ysokośc i 4 m iliardów  franków , 
w s k u te k  obaw y rew an żu  niemieckiego 
od tego ro k u  zaczął szybko się zwiększać.

A więc, w ro k u  1928 w y n os i ł—6 m il ia r ­
dów; 1929 — 7 m iliardów  (budow a linii 
Maginota), w reszcie  spad ł w ro k u  1936 
n a  6 m iliardów  200 milionów. P ro je k t  
b udże tu  n a r .  1937 przewiduje  11.400.000.000 
z czego 1.300 000.000 na  lo tn ic tw o  (wzrost 
w s k u te k  d ew aluac j i  f ranka).  F rancuz i 
tw ierdzą, że dla osiągnięc ia  w ysokości 
b u d że tu  z ro k u  1914 m u s ia łb y  on w ynosić  
co na jm nie j  12 m iliardów  oraz że do r. 
1937 F ranc ja  w y d aw a ła  n a  zbrojenia  
znaczn ie  mniej, niż przed rok iem  1914.

Dn. 3 lu tego r. b. m in is te r  w ojny  De- 
lad ie r  uzyskał na  ro k  1937 k red y ty  19 
m ilia rdów  franków  na  zbrojenia , zwłasz­
cza na  u tw o rzen ie  dywizji zm o to ryzo ­
w an y ch  i p a sa fo r ty f ik a c j i  wzdłuż w sch od ­
niej g ran icy  francusk ie j" .

MARYNARKA W O JE N N A

„Daily T e leg raph “ z lu tego  r. b. donosi, 
że w Paryżu  opracow ano plan  rozbudow y 
floty w ojenne j o ogólnym tonażu  337.000 
ton. Między innym i p lan  te n  przew iduje  
budow ę 5 o k rę tów  lin iow ych  35.000 ton  
każdy, 2 lo tn isko w ców  15.000 tonow ych , 
10 k rążo w n ik ó w  8.000 ton ow y ch  oraz 
szereg k o n tr to rped ow ców  i łodzi p o d ­
w odnych . Ł ącznie  p rzew id yw ana  je s t  
budow a 39 okrętów.

RUMUNIA
„Giraud na  podstaw ie  źródeł n iem iec ­

k ich  ocen ia  stan liczebny armii w  czasie 
pokoju  na 16.500 oficerów i 150.000 żoł­
nierzy, licząc w tym  żandarm erię  i s t raż  
g ran iczną .  Sowieły — na  200 tysięcy, 
z k tó ry c h  około 30 p ro cen t  na  s ta łym  
urlopie. Poza tym  około 60 tys ięcy  żan ­
darm eri i  i s t raży  granicznej.  W czasie 
w o jny  Rum uni m ogą w ystaw ić  do p ó ł ­
to ra  miliona ludzi.

Lotnictwo  Całość a p a ra tó w  w k ra ju  
Niemcy obliczają n a  800, a le w tym  m ało  
ciężkich a p a ra tó w  b om bardu jących .  L ot­

D U Ń S K I  Ł A M A C Z  L O D U  P O D C Z A S  P R A C Y



nictwo ru m u ń sk ie  jeszcze nie odpow iada  
w ym ogom  now oczesne j wojny.

Piechocie b ra k u je  sp rzę tu  tow arzyszą ­
cego; m oto ryzac ja  je s t  n iew y s ta rcza jąca ,  
a czołgów je s t  m ało  dość si lnych.

Jed n a k ż e  rząd  zaczął przeznaczać  do­
d a tk o w e  k red y ty  na  rozbudow ę w ojska  
w d uch u  now oczesnym . Pośw ięci ł  na  to 
28,5 p ro c e n tu  z os ta tn iego  budże tu ,  a poza 
tym  n ied aw n o  p a r lam en t  głosował za 
zw iększen iem  budże tu  jeszcze o 2 m iliar­
dy l e j“.

CZECHOSŁOW ACJA
„Stany liczebne po przejściu na  okres  

Służby dw uletn ie j  podnios ły  się z 88 do 
160 tys ięcy  ludzi. Sowiety obliczają na  
140 tysięcy.

J a k  w y n ik a  z zes taw ień  G irauda, ca ­

łość siły zbrojnej ujęto  w 12 dywizji p ie ­
choty m ających  zw iększony  sk ła d  (4 p. p., 
I p. art. lekk ie j  i I p. art .  średniej) . Poza 
ty m  dochodzi dwie bry gad y  piechoty  g ó r ­
skiej i 11 ba ta l ionów  s traży  granicznej.  
K aw aler ia  sk łada  się z 4 brygad.

Broń zm otoryzow ana. J e s t  3 p u łk i czoł­
gów i 4 szw adrony  sam ochodów  pan ce r ­
nych. Zwrócono dużą uwagę na  jej rozwój.

Lotnictw o  je s t  bardzo  silnie ro zb ud o ­
w ane, m a około 1.300 ap a ra tó w ,  z k tó ry ch  
800 w pierwszej linii. A p a ra ty  w ysokie j  
jakości.

S tan y  liczebne w ojska  w czasie wojny 
mogą być podn ies ione  do p ó łto ra  m iliona 
ludzi.

Budżet. Z 8 m iliardów  ogólnego b u d ­
żetu 2 m iliardy  przeznacza się na  b udże t 
w ojskow y.

P rzem yśl bardzo szeroko rozwinięty,

zw łaszcza przoduje  uzbro jen ie  (s łynne 
zak łady  Skoda i t .  p.). P o tężny  p rzem ysł 
i bogactw o środków  m inera lnych ,  zw łasz­
cza węgla, żelaza i miedzi zapew nia ją  
p ew ną  sam ow ystarczalność  na  w ypadek  
wojny. U jem ną s t ro n ą  jes t  b r a k  zabez­
pieczen ia  obszarów  p rzem ysłow ych  ze 
w zględu na  w ąskość  te ry to r iu m " .

A r ty k u ł  ten  je s t  skró tem  i u z u p e łn ie ­
niem pracy  W. Rudowicza z ,,Po lsk i  
Z b ro jn e j '4 z r. b.

Z p odanych  tu  m a te r ia łów  widzimy, 
że A nglia  w ciągu najbliższych 5 la t  wyda 
36m iliardów  z ło tych na  zb ro jen ia ,F ranc ja  
podwyższa w r .  b swe wy d a tk i  n a  d ope łn ie ­
n ie  zbrojeń na  około 5 miliardów z ło tych 
(19 miliardów7 franków ), w y d a tk i  N ie­
miec na  zb ro jen ia  w ciągu o s ta tn ich  
k i lk u  la t  w yn ios ły  przeszło 61 miliardów 
złotych.

77 K A R C Z M A  p o d  K O G U T E M
W A R S Z A W A , JA S N A  T E L . 647-24

W  l n i a r n i a  ---- D  a n c 1 n g

N a j m i l s z y  l o k a l  S t o l i c y  o t w a r t y  c a ł ą  n o c

u

OKOCIM
*

M  a r c o w e ,  E k s p o r t o w e ,  i S w i ę t o j a ń s k i e ,  P o r t e r

P O L E C A  S W O J E  P IW A  
W Y S O K O G A T U N K O W E

C O N C O R D I A
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

D R U K A R N IA  i W Y D A W N I C T W O
Poznań, Al. JMarsz. Piłsudskiego 2 5

Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W E

77 K O N A R “
W Ł A Ś C I C I E L E ;

R A S C H I G ,  N O W A C K I  I  K O T T
Ł Ó D Ź ,  ul. S I E N K I E W I C Z A  7 o

Z A K Ł A D Y  S O L V A Y w P O L S C E
T . z o. p.

Z A R Z Ą D : W A R 5 Z A W A , U L IC A  C Z A C K IE G O  N r. 14

W Y R O B Y
S O D A  A M O N J A R A L N A ,  S O D A  Ż R Ą C A ,  S O D A  K R Y S T A L I C Z N A ,  S O D A  O C Z Y S Z ­

C Z O N A ,  C H L C ł R E K  W A P N I A  —  W Ę G I E L ,  C E M E N T ,  A N T I P Y L I N  

C E M E N T  P O R T L A N D Z K I  o w ytrzym ało s'cia ch  zn aczn ie  p rz e k ra c z a ją c y c h  w ym ag an ia p o ls k ic h  norm  d la  cementu p o rtla n d z ­

k ie g o . S p e c ja ln o śc i cement w yso ko w artos'cio w y „ Z u b r "  

„ A N T I P Y L I N "  ś ro d e k  p rz e c iw p y ln y , usu w a jący  lo t n y  k u r z  z dróg, h o isk  i t. p.

C E M E N T O W N I A  G R O D Z I E C  st. k o l.  Z ą b k o w ic e  F A B R Y K A  S O D Y  W  M Ą T W A C H  st. k o l.  M ą tw y  nad N o t e c ią

A dres dla zamówień: Z A K Ł A D Y  S O L V A Y  W  P O L S C E  T . z o. p. 

W a rsza w a  I ,  u l. C zackieg o  14* T e le fo n y : 5 28-90, 208*97, 27 °~Ą^’ 270*07, 6G5- 5Ą 

A dres dla  depesz: S O L Y A Y K A  - W A R S Z A W A



Po abdykacji sw ego starszego  brata króla Edwarda VIII, now owstępujący na tron król Jerzy VI ze swoją m ałżonką. Uroczysta 
koronacja będzie w ielkim  narodowym św iętem  dla całej A ng lji, odbędzie się w  połow ie maja 1937 r.

R A D O S Ł A W  K R A J E W S K I

U N JA  A N G IE L S K O -A M E R Y K A N S K A  JA K O  P O D S TA W A  PO
Stosunki Anglji zó Stanami Zjednoczo­

nemu Ameryki Północnej ulegają stopnio­
wym zmianom i to zmianom bardzo wielkim, 
jeżeli uprzytomnimy sobie ich rozwój dzie­
jowy.

Stany Zjednoczone Ameryki Północnej, 
organizujące dziś Ligę Narodów Amery­
kańskich, związek dwudziestu kilku państw 
amerykańskich, czyli Amerykę anglosaską 
i Amerykę łacińską jako jedną całość,

Stany Zjednoczone będące po wojnie 
europejsk. wierzycielami większości państw 
europejskich, produkujące i konsumujące 
więcej połowy wytwórczości świata, Stany 
Zjednoczone budujące olbrzymią flotę wo­
jenną, pragnące jej rozmiarem dorównać 
flocie angielskiej — to już nie owa dawna 
kolonja angielska, walcząca o swą nieza­
leżność od Anglji — to potęga światowa.

Po słynnym pakcie prezydenta Wilsona 
stosunki angielsko-amerykańskie stopniowo 
uległy ochłodzeniu. Nowi prezydenci Ame­
ryki,w myśl starych amerykańskich tradycyj, 
jęli stosować politykę izolacji i samowy­
starczalności.

Zawarty na lat dziesięć w Waszyngtonie 
pakt o ograniczeniu zbrojeń moskich wbrew 
intencjom Anglji Ameryka wypowiada.

Podczas wojny europejskiej i w ostat­
nich latach wogóle przemysł amerykański 
został rozbudowany ponad miarę swych 
potrzeb, Ameryka rozbudowała własną flotę 
handlową, chce mieć własne rynki zbytu, 
stopniowo zdobywa te rynki w Chinach, 
Afryce, Australji i chce je utrzymać, rzuca 
skierowane przeciw przywilejom statków 
pod banderą angjelską hasło „wolności 
mórz“, więcej! dochodzi do tego, że po­
czynają coraz bardziej narastać sprzeczne 
interesy i sprzeczne dążenia anglo-amery- 
kańskie i politycy oczekują starcia zbroj­
nego tych dwóch narodów anglosaskich, 
starcia ich narastających sił morskich na 
wodach Pacyfiku i Atlantyku.

Aż tu niespodzianie powstają nowe 
rzeczywistości: Włosi zagarniają Abisynję,

Japonja rozbudowywuje swą moc morską 
i zagarnia Mandżurję, Rrzesza Niemiecka 
uważa pokój europejski oparty na zasadach 
traktatu wersalskiego za nietrwały i pragnie 
pokój europejski utrwalić na zasadach wła­
snych, na zasadach własnej hegemonji 
w Europie.

O! mówi się nawet, że śród kół mili­
tarnych Japonji, które wbrew parlamentowi 
japońskiemu, zdobyły teraz na Korei wła­
dzę, są pragnienia do opanowania holen­
derskich Indji, angielskiej Australji, sowiec­
kiej Syberji, do wyparcia wpływów angiel­
skich i amerykańskich z Chin.

I oto w stosunkach anglo-amerykańskich 
punkt zwrotny: po wygaśnięciu traktatu 
waszyngtońskiego o ograniczeniu zbrojeń 
morskich, t. j. po roku 1933 powstaje na 
tymże tle nowy układ morski między Anglją 
i Stanami Zjednoczónemi, do którego rów­
nież przyłącza się Francja, Sowiety i inni.

Anglja zrzeka się panowania na morzach, 
dopuszcza do współudziału w zyskach Stany 
Zjednoczone, płaci im regularnie długi wo­
jenne, omawia z rządem Stanów Zjedn. 
projekty, dotyczące obniżenia barjer cel­
nych we wzajemnych stosunkach handlo­
wych, tych barjer, co obecnie w stosunkach 
handlowych świata wzrosły do zawrotnych 
wyżyn niedorzeczności i czekają na rozumną 
inicjatywę obniżenia ich przez blok państw 
gospodarczo silnych, omawia sprawy wa­
lutowe i deleguje z wizytą do prezydónta 
Roosevelta swego ministra handlu p. Wal­
tera Runcimana i dyrektora Banku Angiel­
skiego Sir Ottona Niemayera.

Oficjalnie chodzi tu o zawarcie traktatu 
hanglowego anglo-amerykańskiego.

Traktat ten byłby gospodarczo korzystny 
nadewszystko dla Ameryki: Anglia jest jej 
największym odbiorcą, pochłaniającym pra­
wie 20% eksportu Ameryki, gdy jednocześnie 
Ameryka chłonie zaledwie 5% eksportu 
angielskiego.

Skutkiem braku właściwego traktatu han­
dlowego i innych konjukturalnych czynni­

ków wywóz z Ameryki do Anglji spadł 
w r. 1929 — 1935 z 196 milj. funt. szterl. 
na 86 milj. funt. szterl., a w tymże czasie 
eksport angielski do U. S. A. spadł z 46 
do 23 milj. funt. szterl.

O czem poza sprawami traktatu mówili 
delegaci Anglji z prezydentem Rooseveltem, 
niewiadomo na razie. Prasa amerykańska 
donosi, że był dyplomatyczny projekt 
udzielenia Niemcom pożyczki przez Anglję, 
Stany Zj. Am. i Francję, by dać im możność 
przetrwania silnego gospodarczego przesi­
lenia i pokojowego współżycia.
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Am eryk) zw olennik  pokoju i ładu, sym patyk A nglji, w  tow arzystw ie sw ej m ałżonki

I O D R O D Z E N IE  L IG I  N A R O D Ó WK O JU  Ś W IA T O W E G O
Pięknie, ale osią rozmów jest jak naj­

większe gospodarcze zbliżenie tych dwóch 
potęg. Następstwem tego zwykle bywa 
polityczne, którego b. pragnie opinia an­
gielska, jako podwaliny pokoju światowego 
i zaczątku odprężenia w sferze handlu 
zagranicznego.

Stworzenie unji gospodarczo politycznej 
anglo-amerykańskiej jest w interesie tych 
obydwóch pragnących pokoju, tych dwóch 
pokrewnych kulturą, językiem i rasą państw.

Unja ta niezawodnie przyczyniłaby się 
do odrodzenia tak bardzo potrzebnej Ligi 
Narodów, jako związku pacyfistycznych 
państw demokratycznych, w przeciwsta­
wieniu do wszelkichnieobliczalności państw’, 
rządzonych przez dyktatury.
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W polityce zagranicznej rząd ten wbrew 
opinji wielu stronnictw parlamentu dąży 
do zacieśnienia węzłów przyjaźni w Rzeszą 
Niemiecką, do ekspansji politycznej w kie­
runku Sowietów i Chin.

NIEMCY DOMAGAJĄ SIĘ ZWROTU 
KOLONU

Niemcy obchodziły bardzo uroczyście 
czterolecie rządów partji narodowo-socja- 
listycznej, co wykazało w zestawieniu 
znaczne oktywa na dobro tych rządów, 
polegające głównie na zwiększeniu spois­
tości narodu, na pudniesiemu jego dobro­
bytu i na dozbrojeniu.

Polityka zagraniczna Niemiec nadal po­
zostawiła je w odosobnieniu takim, jak 
były poprzednio.

Ńa niekorzyść Niemiec nadto powstało: 
wzmocnione współdziałanie Francji z An- 
glję; skonsolidowanie Francji nawet pod 
rządami socjalistów; osłabienie wpływów 
niemieckich w Angiji, mimo urządzanych 
dla niemieckiego ambasadora v. Ribben- 
troDa w Hotelu Gros-Venor bankietów na 
700 osób; oziębienie stosunków z dawnym 
sprzymierzeńcem Niemiec Turcją; ugoda 
angielsko-włoska; zawarćie wMeczystej przy­
jaźni między Bułgarją i Jugosławją; nie­
powodzenia narodowych socjalistów w Au- 
strji; polepszenie się stosunków włosko- 
jugosłowiańskich; wzmożenie zbrojeń An- 
glji; wzmożenie obionności Czechosłowacji 
i Litwy; nikły wynik wezwania kanclerza 
Hitlera do walki przeciw bolszewizmowi; 
jak dotychczas nikły wynik dla Ninniec 
walk ochotników niemieckich w Hiszpanji.

Z okazji czterechlecia swych rządów 
kanclerz Hitler wygłosił przemówienie, 
w którem stwierdził, że państwo niemiec­
kie pragnie pokoju w Europie, zgodnego 
z potrzebami Niemiec i że niezbędne są 
Niemcom ich dawne kolonie.

W następstwie tego przemówienia amba­
sador niemiecki w Londynie v. Ribben- 
trop omawiał z rządem brytyjskim sprawę 
zwrotu kolonii, uprzedzając tę rozmowę 
parlament angielski uchwalił na najbliższy 
pięcioletni okres 36 miljardów złotych kre­
dytów na dozbrojenie się A rg ’ji.

CZTERY ŚRÓDZIEMNOMORSKIE 
ZAOGNIENIA POLITYCZNE

W rejonie Morza Śródziemnego powsta­
ły cztery mogące być groźnemi we swych 
następstwach konflikty:

1. Konflikt angielsko-włoski o wpły­
wy na Morzu Sródziemnem (kanał 
Sueski, wyspy Balearskie i Gib­
raltar).

2. Konflikt niemiecko-francuski o g ro ­
madzenie wojsk niem.eckich przy 
Marokko francuskiem.

3. Konflikt turecko francuski o Sandżak 
Aleksandretty.

4. Konflikt państw europejskich na tle 
wojny domowej w Hiszpanji.

1. KONFLIKT ANGIELSKO-WŁOSKI

Zagarnianie przez włochów Abisynji 
wbrew sankcjom Ligi Narodów i Angiji 
stworzyło ten konflikt.

Jakie może mieć korzyści ltalja z Abi­
synji, jeśli będzie mogła do niej się do­
stać jedynie przez wrota angielskie (Suez 
lub Gibraltar) i jeśli za to przejście An­
glicy każą sobie b. słono płacić? To b y ­
łoby coś tak, jak w dawnej Polsce z Gdań­
skiem, który, zakorkowawszy Wisłę, był 
bardzo kosztownym pośrednikiem między 
Polską a wszystkiemi krajami zamorskiemi.

Egipt?
O gdyby Egipt był włoskim,, marzą fa­

szyści.
Nierychliwa, ale gdy potrzeba 'punktu­

alna i zwykle zręczna polityka angielska

W początku \93 7  roku zaszły poważne 
zmiany w układzie stosunków mocarstw 
morskich i w dostosowaniu się do ich p o ­
lityki państw lądowych lub państw mor­
skich o słabej marynarce wojennej.

Ogólną cechą tego okresu jest wzmo­
żone dozbrajanie się wszystkich państw, 
a zwłaszcza Angiji, która przystąpiła do 
tak intenzywnej rozbudowy swej mary­
narki wojennej, by być za cztery lata znów 
najsilniejszą na morzach świata, i jest dą­
żenie do takiego ustosunkowania sił, by 
państwa demokratyczne, państwa pragnące 
pokoju mogłv się skutecznie przeciwstawić 
na tej półkuli hegemonji niemieckiej w Eu­
ropie, na tamtej półkuli hegemonji Japoń­
skiej w Azji.

Najważniejszymi wypadkami, jakie za­
szły w tym okresie, względnie były  kon­
tynuowane—są cztery konflikty śródziem­
nomorskie, z których trzy zostały zlikwi­
dowane, jeden jest zlokalizowany i stał 
się mniej groźnym dla pokoju w Europie, 
niż to miało miejsce w końcu roku ubie­
głego.

ANGLOSASKI BLOK POKOJU

Zaceśnienie  stosunków gospodarczych 
i politycznych między Rzeszą Niemiecką 
i Japonją, zwycięstwo w Japonji wbrew 
opinji parlamentu wpływ'ów wojskowych, 
żądnych wojny zaniepokoiło Anglję i Ame­
rykę.

Ameryka w obawie przed wojną a z w łasz­
czą wojną z Japonją tworzy Ligę Państw 
Amerykańskich i chętna jest mieć jak naj­
więcej takich sprzymierzeńców, którzy są 
silni i którym można zaufać.

Anglja po wojnie euro pejskiej usiłowała 
przeciwstawić się konfliktom europejskim 
za pomocą uutorytetu Ligi Narodów’, jej 
wpływu moralnego i względnie niewielkich 
będących w jej rozporządzeniu sankcyj. 
Przekonała się jednak podczas kampanji 
włosko-abisyńskiej, że jest zbyt słaba mi­
litarnie, by być w7raz z państwami Ligi 
Narodów czynnikiem decydującym. Rzesza 
niemiecka domaga się od Angiji, zabra­
nych jej podczas wojny europejskiej ko- 
lonji, i w razie gdyby Anglja nie umiała 
się jej skutecznie przeciwstawić, Rzesza 
mogłaby uzyskać dominujące wpływy w Eu­
ropie, podważyć potęgę Albionu.

Te i inne okoliczności skłaniają Anglję 
do zawarcia jak najsilniejszej przyjaźni ze 
Stanami Zjednoczonemi Ameryki.

Tłem, na jakim obecnie odbywa się to 
zacieśnienie węzłów przyjaźni, jest formo­
wanie i podpisywanie traktatu handlowego 
angielsko-amery kańskiego.

Kierunek polityki tych dwóch najsilniej­
szych gospodarczo państw świata jest jas­
ny: będą dążyły do utrzymania pokoju 
przez przewagę swych sił, do ogniskowa­
nia przy sobie państw demokratycznych, 
do stopniowego rozszerzania swoich wpły­
wów przy zasadniczem utrzymaniu status 
quo.

„D ie W o ch e "

N ow y s ze f rządu japońskiego, prem jer 
Hayashi. Z a ta rg  parlam entu japońskiego  
z  rządem zbyt faw oryzującym  czynniki 
w ojskow e roztrzygną ł cesarz na kongresie  
m ilitarnym . N ow y s z e f  rządu Hayashi, 
był m inistrem  w ojny , dawniej — zdobywcą  
M andżurji i jednym  z  oficerów, którzy  
pierw si w darli się do P ortu-A rtura  pod­

czas wojny rosyjsko-japońskiej

JAPONJA WCHODZI POD RZĄDY 
PARTJI WOJSKOWEJ

Wbrew opinji parlamentu japońskiego, 
sfer pracowniczych i gospodarczych, prze­
ciwnych nadmiernym wpływom armji w rzą­
dzie został przez cesarza powołany nowy 
rząd, na czele którego stanął były minister 
wojny gen. Senjuro Hayashi, jeden ze zdo­
bywców Portu Artura w wojnie rosyjsko- 
japońskiej, zdobywca Mandżurji. Nowy 
rząd japoński dąży do rozszerzenia włas­
nych uprawnień konstytucyjnych, do ogra­
niczenia dotychczasowych kompetencji par­
lamentu i reformy administracji.

„D ie  W o ch e"

Gen. U gaki, były gubernator Korei, zw o ­
lennik parlam entu, zaszczycony propozycją  
tworzenia gabinetu zr zek ł się tej i innych  
godności na znak protestu  przeciw  pa rtji 

w ojskow ej
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zawarła dżentelmeński pakt z Włochami, 
zanim w Hiszpanji zaczęty przemawiać 
armaty gen. Franco, pupila Mussoliniego. 
G dyby się Anglją spóźniła, mogłoby być 
nieco trudniej. Układ ten brzmi:

„Rząd J. K. M. w zjednoczonym kró­
lestwie i rząd włoski: ożywione pragnie­
niem przyczynienia się w sposób wydatny, 
w interesie powszechnej sprawy pokoju

i bezpieczeństwa, na rzecz polepszenia 
s tosunków pomiędzy nimi oraz pomiędzy 
wszystkimi mocarstwami śródziemnomor­
skimi, i zdecydowane uszanować prawa 
i interesy tych mocarstw,

uznają, że swoboda wejścia i wyjścia 
oraz oraz przejazdu przez morze Śródziem­
ne stanowi żywotny interes zarówno dla 
rozmaitych części imperium brytyjskiego,

jak i dla Włoch, oraz, że interesy te w żad­
nym stopniu nie są sprzeczne pomiędzy 
sobą,

wyrzekają się wszelkiego pragnienia 
dokonania zmian, lub, o ile to ich doty­
czy dopuszczenia zmiany status quo w za­
kresie narodowej suwerenności terytorial­
nej w obszarze morza Śródziemnego,

podejmują się uszanować swoje wza-

U góry s z e f  rady m inistrów  gen. Goering w  tow arzystw ie Benito 
M ussoliniego  — premjera Włoch, m inistra spraw  zagranicznych  
Ciano. N iże j—gen. Goering w tow arzystw ie admiralicji w łoskiej 
obserwuje ewolucje pow ietrzne eskadr lotniczych w łoskich. Pobok 
mapa podbitej p rzez  Włochów Abisynji z  oznaczeniem f i l j i  Banku  
R zym skiego, zasilającego m ilitaryzm  w łoski i życie gospodarcze  

podbitego kraju

P R Z Ę D Z A L N I A ,  T K A L N I A  

I  R O S Z A R N I A  L N U



jemne prawa i interesy W wymienionym 
obszarze,

zgadzają się użyć swych najlepszych 
wysiłków, aby przeciwdziałać wszelkim 
krokom, obliczonym na naruszenie dobrych 
stosunków, do których skonsolidowania 
zmierza niniejsza deklaracja.

Deklaracja ta obliczona jest na to, aby 
przyczynić się na rzecz pokoju i nie jest 
zwrócona przeciw żadnemu innemu mo­
carstwu".

Zdaniem prasy (Tabouis i Pertinax) ten 
pakt dżentelmeński zawiera szereg klauzul 
zatajonych. Klauzule te zobowiązują Wło­
chów do poszanowania interesów drob­
nych państw na morzu Sródziemnem: Tur­
cji, Grecji i Jugosławji, do głosowania 
Italji za przyjęciem Egiptu do Ligi Naro­
dów, do uznania przez Włochy uprzednio 
podpisanego przez Wielkobrytanję układu 
angielsko-egipskiego, do ewakuacji przez 
Włochów wysp Balearskich i poszanowa­
nia status quo na wybrzeżach Hiszpanji.

2. KONFLIKT NIEMIECKO-FRANCUSKI 
W ZWIĄZKU Z DESANTEM WOJSK 

NIEMIECKICH W MAROKKO

(Tel. wł. „Gońca Warszawskiego"). „Szef 
propagandy rządu ges. Franco, gen. Queipo 
de Lyano oświadczył przez radio, że

„Hiszpanja rozgoryczona stanowiskiem 
Francji, może pewnego dnia zwrócić się 
do innych państw o pomoc, ofiarowując 
wzamian szereg korzyści gospodarczych 
i strategicznych".

Cały świat zrozumiał te słowa jako groź­
bę oddania Niemcom części Maroka h isz­
pańskiego wraz z jednym z portów śród­
ziemnomorskich.

W Maroku Niemcy usadowili się przede 
wszystkim w Totuanie, który stał się ośrod­
kiem wpływów niemieckich na cały ten 
obszar. Według posiadanych informacyj 
wyżsi oficerowie niemieccy opanowali cał­
kowicie dyrekcję policji i miejscowy urząd 
cywilny. Tu również znajduje się kwa­
tera główna niemieckiego generała, który 
kieruje całością akcji niemieckiej w Ma­
roku.

Drugim ośrodkiem, opanowanym przez 
Niemcy, jest p o rt Ceuty. Oficerowie n ie­
mieccy dokonują tu szeregu prac fortyfi­
kacyjnych. 27-go grudnia wylądowało w 
Ceucie 1.200 ochotników niemieckich, któ­
rzy natychmiast zostali przebrani w m un­
dury legionistów hiszpańskich i odstawie­
ni do miejscowości Dar-Rifin, gdzie mieś­
ci się centrum wyszkolenia hiszpańskiej 
legji cudzoziemskiej.

Trzecim wreszcie punktem Maroka h isz­
pańskiego opanawanym przez Niemców, 
jest port w  Melilli, gdzie 6-go stycznia 
wylądowało 1.500 ochotników niemieckich.

Poza intensywną pracą fortyfikacyjną 
Niemcy prowadzą w Maroku energiczną 
akcję gospodarczą, polegającą przede 
wszystkiem na opanowaniu i zorganizo­
waniu przez techników niemieckich eks­
ploatacji miejscowych kopalń żelaza".

Napływające wojska niemieckie do Ma- 
rokka hiszpańskiego, ćwiczenie wojskowe 
przez oficerów niemieckich miejscowej lu­
dności, opanowanie Ceuty, co mogłoby 
przeciąć Anglikom wielki szlak imperjalny, 
zaniepokoiło do tego stopnia Francję i An- 
glję, że przedsiębiorąc wszelkie środki za­
pobiegawcze zwróciły się do rządu nie­
mieckiego bardzo stanowczo o wyjaśnie­
nie. Kanclerz Hitler uspokoił zaintereso­
wanych i poczynił zarządzenia, wprowa­
dzające stan, jaki był poprzednio.

W Ł O S I  W P O D P I T E J  A B l S Y N J I

M ussolini w  Rzym ie przyjm uje hołdowniczą w izy tę  rasa Ghetacciu i rasa Seyuma, który  
w alczył był z  Włochami, przewodząc 30000 żołnierzom

Składanie p rzysięg i p rzez rasów na wierność Włochom w  Abisynji, co nie w yklucza  
tego, że na Grazianiego niedawno uczyniono zam ach w  A ddis Abebie

W ojownicy abisyńscy „Illustrazione Italiana"
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3. KONFLIKT TURECKO-FRANCUSKI
0  SANDŻAK ALEKSANDRETTY. KIE­

RUNEK EKRPANSJI POWOJENNEJ
TURCJI

Powojenna Turcja, okrojona terytorjalnie 
w następstwie przegrania wojny przez 
państwa centralne, uległa we swym wew­
nętrznym ustroju znacznym przeobraże­
niom.

Kemal Atatiirk stanął jako dyktator na 
czele nowej .republiki",  uświadomił sobie, 
że naród turecki jest zb y t  słaby cywili­
zacyjnie dla ekspansji na Europę, na Za­
chód, że Turcję należy zeuropeizować, pod­
nieść kulturalnie i cywilizacyjnie do po­
ziomu Europy i kierować jej ekspansję 
nie na zachód nie na północ, ale na wschód, 
na południe; że ta droga jedynie prowadzi 
do dania dobrobytu, możliwej szczęśli­
wości Turkom i do restytuowania w przy­
szłości wielkiego imperjum otomańskiego.

Obecna Turcja poprawne, pokojowe sta­
nowisko zajęła wobec wszysrkich sąsia­
dów europejskich, nawet tych, co zabrały 
jej dawne terytorja (Grecja) i tych, któ­
rych doktrynę ustroju socjalnego u siebie 
tępi, — wobec Sowietów.

Na wschód! Więc przeniósł Kemal Ata- 
tiirk stolicę Turcji z europejskiego Stam­
bułu do azjatyckiej Ankary. Więc z Ira­
kiem ma coraz bardziej żywe stosunki.

Więc pierwszym etapem tego ruchu na 
wschód — to opanowanie Sandżaku Ale- 
ksandretty i Antiochii, gdzie ludności tu ­
reckiej jest przeszło 40%.

Tam dalej to już Syrja, Liban, Palesty­
na, Arabia, gdzie inny dyktator dąży do 
zjednoczenia wyznawców w imię panisla- 
mizmu.

Sandżak jest to część Syrji, urodzajny 
pas ziemi między pustynią arabską a w y­
brzeżem morza Śródziemnego, poczynając 
od Aleksandretty na południe. Miejsco­
wość ta jest zamieszkana przez Turków, 
Arabów, Syryjczyków, Druzów, Maronitów,

Francje otrzymując po wojnie europej­
skiej Syrję jako kolonję, obiecała ludnoś­
ci tureckiej Sandżaku, że da jej autonomję 
podobną, z jakiej korzystają Maronici, 
Aluici i Druzowie. O tę autonomję dla 
swych rodaków upominał się w Lidze Na­
rodów Kemal-Atatiirk. Gdy Liga ocią­
gała się z załatwieniem sprawy, Atatiirk 
użył wojska dla obrony rozwoju narodo­
wego swych współplemieńców, skoncentro­
wał dwie dywizje na granicy Syrji.

W wyniku pertraktacji francusko-turec- 
kich w Genewie przyjęto następujące za­
sady układu, z których najważniejsze 
(zgodnie z genewskim komunikatem P. A. 
T.) poniżej:

„1) Sandżak Aleksandretty stanowi od­
rębną jednostkę, korzystającą z pełnej nie­
zależności w dziedzinie spraw wewnętrz­
nych. Sprawy zagraniczne Sandżaku pro­
wadzone są przez Syrię. Sandżak Alek­
sandretty złączony jest z Syrią unią celną
1 monetarną.

2) W Sandżaku językiem urzędowym 
jest język turecki, przy czym Rada Ligi 
decyduje o charakterze i warunkach uży­
wania innego języka.

3) Syria nie będzie mogła zawrzeć 
żadnego układu, naruszającego swą niepo­
dległość i suwerenność.

4) Władze wykonawcze Syrii i San­
dżaku utrzymywać będą za pośrednictwem 
specjalnych agentów łączność w sprawach, 
pozostawionych kompetencji Syrii. Łącz­
ność utrzymywania będzie również pomię­
dzy organami ustawodawczymi Sandżaku 
i Syrii.

5) Rada Ligi wykonywać będzie kon­
trolę nad stosowaniem statutu i ustawy 
zasadniczej Sandżaku. W tym celu Rada 
zamianuje swego delegata w Aleksandre- 
cie, który będzie Francuzem. Delegat ten 
będzie miał prawo zawieszać na maksy­
malny okres 4 miesięcy ustawy lub roz­
porządzenia sprzeczne ze statutem lub z u- 
stawą zasadniczą, przy czym decyzję osta-

CZTEROLECIE RZĄDÓW PARTJINARODOWO-SOCJALISTYCZNE J  W NIEMCZECH

„ B er lin e r  I llu s tr . Z e itu n g "

Kanclerz A d o lf H itler podczas uroczystości czterolecia swych rządów w tow arzystw ie  
najbliższych swych współpracowników: gen. Blomberg, gen. Goering, gen. huzarów  

śmierci M akenzen i admirał Raeder

Wojna w H iszpanji. Widok fragm en tu  ulicy północnej części M adrytu  po ataku
aeroplanów

R ozrost m arynarki niem ieckiej w  okresie czterolecia w edług propagandy niemieckiej



dżaku. Francja, Turcja i Syria zawrą trak­
tat, gwarantujący granicę turecko-syryjską.

8) Statut Sandżaku zabezpieczy Turcji 
specjalne prawa tranzytowe w porcie Ale- 
Usandretty

Prasa francuska stara się związać w y­
stąpienie Kemala w sprawie Sandżaku 
z wizytą niemieckiego męża stanu dr. 
Schachta w Ankarze, po której ten kon­
flikt nastąpił.

4. KONFLIKT PAŃSTW EUROPEJSKICH 
NA TLE WOJNY DOMOWEJ 

W H1SZPANJ1
Zanosiło się na tle wojny czerwonych 

i białych w Hiszpanji do wielkiego euro­
pejskiego konfliktu. Po dojściu jednak 
Anglji do porozumienia z Włochami, po 
odwołaniu wojsk niemieckich z Marokka 
i po przekonaniu się, że nie grozi zw y­
cięstwo komunizmu nad Hiszpanją sprawa 
wujny innych państw na tereuie Hiszpanji 
staje się nieaktualną.

Dążeniem Anglji, Francji i innych państw 
obecnie jest umiejscowienie pożaru wojny, 
niedopuszczanie z zewnątrz nowego paliwa.

Prezydent Francji Lebrun podpisał szereg 
dekretów, uniemożliwiających werbunek 
i wszelką wysyłkę ochotników do Hisz­
panji. Dekrety te obejmują:

1) zakaz wstępowania do armii rządo­
wej lub powstańczej, 2) zamknięcie biur 
werbunkowych w całej Francji, 3) zakaz 
zbierania składek i przyjmowania ofiar na 
którąkolwiek ze stron walczących na tery­
torium Hiszpanji, 4) zakaz tranzytu ocho­
tniczego przez terytorium francuskie, 5) za­
kaz apelów prasowych, radiowych oraz 
wszelkich ulotek i proklamacji, 6) zakaz 
wszelkich przelotów ponad Pirenejami.

Zakazy analogiczne będą wydane rów­
nież i przez wszystkie inne państwa, bę­
dzie zorganizowana kontrola wybrzeży mor­
skich całego półwysku Iberyjskiego, by 
dowóz wszystkiego tego, co mogłoby pod­
sycać wojnę, był uniemożliwiony.

A T L A N T Y C K A  F L O T A  F R A N C U S K A  W  M A R O K A Ń S K I M  P O R C I E  C A S A B L A N C A

Skutkiem  w ojny dom owej w  H iszpanji Francja zw iększyła  swoją flo tę  na morzu 
Śródziemnem. W  Casablance je s t  stacjonowany okręt „ D unkerąue“

teczne wyda Rada Ligi Narodów. Rządy oraz fortyfikacje są zabronione. Liczba
francuski i turecki zobowiązują się do wy- policji lokalnej zostanie ustalona później,
konania zleceń Rady. 7) Francja zawrze z Turcją traktat, o-

6) Sandżak nie będzie posiadał żad- kreślający sposób gwarantowania przez
nej armii. Obowiązkowa służba wojskowa Francję i Turcję całości terytorjalnej San-

Z A T A R G  T U R E C K O - F R A N C U S K I

M apa obrazująca teren zatargu o Sandżak Aleksandretty. 
Sandżak—je s t  to pas żyzny  i zaludniony gęsto  w zd łuż wybrzeża  
morza Śródziemnego, ograniczony od wschodu pustynią  syryjską  
i ciągnący się od A leksandretty ku Antiocbji. Sandżak ten do­
tychczas podlegał w yłącznie rządow i Francji, w edług nowego  
układu  Turcy m iejscowi otrzym ali znaczne przyw ileje i są pod  

ochroną L ig i Narodów

S P Ó Ł K A  A K C Y JN A  
F A B R Y K  C H E M I C Z N .  I  H U T Y  S Z K L A N E J

K IJ E W S K L  S C H O L T Z E iS -k a
W a rsza w a : Z a rz ą d  Sm olna 36 , tel. 6 0 1-8 6 , 2 ^ 7-8 6  
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P A K T  W IE C Z Y S T E J  P R Z Y J A Ź N I M IĘ D Z Y  J U G O S Ł A W J Ą  
I B U Ł G A R JĄ

Po podpisaniu bułgarsko-jugosłow iańskiego aktu  w ieczystej 
przyjaźn i prem jer Stojadinow icz z  lewej zam ienia serdeczny uś­

cisk z premjerem B ułgarji Kiosseiwanowem

A 'a cześć polskiego ambasadora w  Paryżu  p. M . Łukasie- 
wicza odbyło się w  salonach Hotelu Crillon przyjęcie  
z  udziałem  m inistra spraw  zagr. Francji, Yvon Delbos

Wiele czynn.ków złożyło się na to, że 
między dwoma pobratyrnczemi narodami 
został podpisany, podpisany w szczerej 
intencji układ wieczystej przyjaźni.

Niewątpliwie jednym z tych czynników 
był ożywiony w Polsce i Czechosłowacji 
ruch słowiański, słowiańska ideologja, sło­
wiańskie coraz liczniejsze organizacje, bę­
dące ze sobą w stałym kontakcie.

Wielka idea króla Jugoslawji Aleksan­
dra Zjednoczyciela, idea zjednoczenia w 
jedną polityczną całość narodów słowiań­
skich na Bałkanach przybiera coraz w y­
raźniejsze kształty realne.

Ze skłóconego Królestwa Serbów, Chor­
watów i Słoweńców król Aleksander, za­
mordowany skrytobójczo niezawodnie przez 
wrogów słowian, czynił skoordynowane, 
silne, rządne państwo królestwa Jugoslawji 
i dążył do nawiązania unji, względnie jak 
najbardziej przyjaznych stosunków z Buł­
garją.

Dzięki niezmiennej, konsekwentnej po­
lityce Regencji do Jego śmierci i budzą- 
cem się uświadomieniu narodowemu i sło­
wiańskiemu w Bułgarji, myśl przyjaźni 
została urzeczywistniona. Król Borys sza­
nując vox populi coraz bardziej życzliwie 
odnosi się do przyjaźni słowian. Niedawno 
prezes Tow. polsko-bułgarskiego był powo­
łany na szefa rządu bułgarskiego.

O zawarciu paktu wieczystei przyjaźni, 
podpisanego przez premjera rządu królest­
wa Jugoslawji i premjera rządu królestwa 
Bułgarji podaje cenne wiadomości „Gazeta 
Polska" (M. S.), z których fragmenty po­
niżej przytaczamy:

.Dnia 24 stycznia został w tym mieście 
podpisany pakt wieczystej przyjaźni po­
między Bułgarją a Jugosławią. Jaszcze 
trzy lata temu, dla osób „znających" sto­
sunki pomiędzy tymi państwami, wiado­
mość ta wydawałaby się wprost nie dowiary.

„Spór serbsko-bułgarski należy, a ra­
czej należał do tych sporów, które w mo­
wie potocznej zwiemy „odwiecznymi*. 
Istotnie początek jego „sięga zamierzłych 
czasów", z których liczne szczepy słowiań­
skie zamieszkujące Bałkany poczęły się 
dopiero przekształcać w narody. Głów­
nym przedmiotem sporu była już wówczas 
Macedonia, którą obie strony z mniejszym 
lub większym uzasadnieniem uważają za 
kolebkę swej państwowości.

„Sporum tym kładzie kres najazd tu ­
recki. Przygłuszony na przeciąg kilku 
wieków, antagonizm serbsko-bułgarski od­
żywa niemal nazajutrz po odzyskaniu przez 
te narady wolności. Gdzie leży tego przy­
czyna?

„W czasie podróży po Balkanie niejed­
nokrotnie słyszałem i to zarówno ze stro­
ny serbskiej jak i bułgarskiej, źe w okre­
sie wyzwalania narodów bałkańskich z jarz­
ma tureckiego można z nich było uczynić 
jeden naród południowo-słowiański.  Nie 
uczyniła tego Rosja, mimo obszernych de- 
klaracii na temat braterstwa słowiańskiego. 
Mało tego, popierając raz Serbów przeciw 
Bułgarom, to znów Bułgirów przeciw Ser­
bom, Rosja pogłębiała systematycznie an­
tagonizmy pomiędzy młodymi państwami 
bałkańskimi.

Sprawa ta, która dla nas Polaków, zna­
jących dobrze metody polityki rosyjskiej, 
jest jasna i zrozumiała, przez długi czas 
nie była należycie rozumiana na Balkanie. 
Nie zapominajmy, że jakimkolwiek były 
cele ekspansji rosyjskiej na Bałkan niosły 
one faktycznie wyzwoleni. Słowianom bał­
kańskim. W tych warunkach zrozumiałe 
jest głęboko tam wkorzenione uczucie 
wdzięczności dla Rosji. To też gdzie jak 
gdzie, ale właśnie na Bałkanie i zarówno 
wśród Serbów, jak wśród Bułgarów senty­
ment słowiański zapuścił głębokie korze­
nie. I trzeba przyznać z całą bezstron­
nością, iż sentyment ten jest naprawdę 
szczery i bezinteresowny.

Sentyment ten stał w jaskrawej kolizji 
z rzeczywistością wyrażającą się do nie­
dawna w dzikiej i bezprzykładnej wzajem­
nej nienawiści obu głównych narodów sło­
wiańskich Balkanu. Wytłumaczenie tej 
kolizji usiłowali Serbowie znaleźć w swo­
istej teorii rasistowskiej, że Bułgarzy nie 
są Słowianami, podczas gdy Bułgarzy o- 
krćślali Serbów jako „Prusaków słowiań­
szczyzny*.

Faktem nie dającym się dzisiaj zaprze­
czyć jest to, że istotnym powodem niena­
wiści serbsko-bułgarskiej nie było ani 
„mongolstwo" Bułgarów ani „prusactwo" 
Serbów. Jedynym i wyłącznym powodem 
tych stosunków były poprostu obce agen­
tury, zainteresowane w utrzymywaniu na 
Bałkanie stanu bezustannego wrzenia.

„Rzecz charakterystyczna, llekroś naro­
dy bałkańskie były pozostawione bodaj 
na czas krótki własnemu losowi, tylekroć 
dochodziły do porozumienia, na którym 
obie strony zawsze dobrze wychodziły, 
ilekroć do spraw tych poczęli się mieszać 
możni protektorzy, tylekroć kończyło się 
to now^m zatargiem.

Przez kilkadziesiąt lat wulkan bałkań­
ski dymił bez przerwy. Eksplozja z roku 
1914 była bezpośrednim skutkiem rywali­
zacji austriacko-rosyjskiej. Traktat w Ne- 
uilly nie zagwarantował pokoju na Bałka­
nie w sposób należyty. Miejsce rywali­
zacji rosyjsko-austriackiej zajęła rywaliza­
cja framusko-włoska. Jeszcze przed paru 
laty nad wulkanem bałkańskim unosiły się 
opary wojenne.

Poszukiwania dróg wyjścia poszły mo­
dną w latach ostatnich drogą zbiorowego 
paktu bezpieczeństwa, który, zawarty w dn. 
2.11.1934 r. powołał do życia Ententę Bał­
kańską. Droga ta okazała się błędna. En- 
tenta Bałkańska uznana została przez Buł­
garię jako koalicja przeciw-bułgarska, zwię­
kszając jedynie rozgoryczenie.

Wówczas rząd jugosłowiański zdecydo­
wał się wkroczyć na drogę proponowaną 
przez Sofię — drogę umowy bilateralnej. 
Droga ta okazała się właściwą. W ciągu 
paru miesięcy osiągnięto całkowite poro­
zumienie.

Pakt wieczystej przyjaźni Bułgarii z Ju­
gosławią, zawarty na podstawie bezpośred­
niego porozumienia pomiędzy stronami 
zainteres iwanymi, zamyka, wierzymy, że 
na długo, „odwieczny* spór serbsko-buł- 
garski.

Tęcza pokoju, która zabłysła nad połu­
dniowo-wschodnim kątem naszego konty­
nentu stanowi niewątpliwie dobry prog­
nostyk.'

Fakt ten notujemy radośnie z wielu po­
wodów. Przede wszystkim dlatego, że 
każdy fakt konsolidacji w Europie uwa­
żamy za fakt dodatni. Po wtóre dlatego, 
że oba południowe narody słowiańskie 
cieszą się u nas szerszą sympatją. P o trze ­
cie, że porozumienie jugosłowiańsko-buł- 
garskie wzmacnia pośrednio położenie n a ­
szego rumuńskiego sprzymierzeńca, torując 
mu drogę do uregul >wania swych spraw 
z Bułgarią w sposób podobny".

Z a k ł a d y  f i i i i j i l m - I ł H i m i n i  „ l e n k o ' '  i  A. w W a r s z a w i e
Polskie Z a kład y Garbarskie w K rakowie *Sp. A kc.



O T W A R C I E  W Y S T A W Y  M O R S K I E J  W  T O W A R Z Y S T W I E

U roczystość otwarcia w ystaw y m orskiej w  Zachęcie. Od lewej stoją pp. art. mai. A n toni Suchanek, prezes Tow. Zachęty S z tu k  
Pięknych p. S tan isław  B rzeziński, kom andor K arol K orytow ski członek zarządu Głównego L ig i M . K., kontradm irał Św irski, vice-

prezes Cieślewski, art. rzeźb. Lew andowski, p . wojewoda Sołtan i inni

R A D O S Ł A W  K R A J E W S K I

PO EM AT C H O R E O G R A FIC Z N Y

H uraganow ym  ogniem rozrywając fro n ty  —
Łupałup! łup! — biją skroś w ieki armaty.
Sucho, ja k  sypiące się po  dachach go n ty ,
Kia, kle, kii, kio, k lu — dopowiadają filo zo fow ie  i kapłani.
W  dokolnej otchłani
życie terkoce w artkie, opętańcze:
Trrrr., hatrrrr...

Tańczę.
W  niewolę jasną  zabrały mnie tańce.
Już m knę po  nitkach m uzycznego m otku, 
w  przegibach torsu, w  rozchwiejach rąk, 
ju ż  śladów w zorzę trwałe ornamenty, 
ja k  gdybym  barwy tk a ł w  zielenie łąk, 
jak gdybym  ulic nowych kreślił skręty .

Opisałem pasażem  stóp krąg, 
z  oczu trysnąłem  strunam i w  krańce, 
m yślam i zekreśliłem  elipsy.

Tańczę, — 
jak Wanda — królewna  
od R idigera — niemca, 
który pragnie  je j  ręki i w ianka, 
w  W awelu głąb się chroni rzewna: 
Och, raczej będę w iślanka, 
n iż  żona cudzoziemca.

T A N

Tańcem przed  w am i przędę, 
g iestam i rąk i tw arzy
0 królu Popielu legendę,
jako samolubnie, starczo gospodarzy, 
dokolnych upragnień nie słyszy , 
ja k  zw yciężają go  mali, szarzy  
rvcerzykowie, zw ani M yszy.

Tańczę, — ja ko  Chrobry król 
buduje narodu pion,
1 żelaznem i słupy z  likiem  Św iatow ita  
utw ierdza granice wszech stron.

Tańczę, — ja ko  Bolesław a Śmiałego  
za polskości um iłowanie nadczłowiecze 
w ypędza z w aw elskiego grodu zaprzaniec, 
śród korow odu wypędza z  narodu 
i sam się w  jeg o  św ięte sza ty  przyoblecze.

To nie przedwieczne dzieje 
rozsnuw a przed  wami m ój taniec, 
to dzieje się dziś w  głębi w aszej 
i nieustannie śród zdarzeń  
w  coraz to nowych form ach przeobrażeń 
pow tarza  się w  w as co lat kilkaset. 
Dawnością tańczę dzisiejszość waszą, 
tę duszę w aszą rozstęsknioną, 
co, jak Wanda, wolała  — łzy,



Jerzy R upniew ski

O R Z E C Z A C H  P O L S K IC H

H olenderski pejzaż z  Helu

c  e  r  z

n iż  być okupantów żoną, 
tę duszę waszą, 

co znów  we w łasną moc w ierzy  
— ja k  Bolesław  Chrobry, 
buduje w łasnych herojów  — rycerzy, 

tę duszę waszą, 
co po  długiem  szukaniu  w  szukaniu, w  ciszy, 
nagle w  postaci drobnych, szarych m yszy  
odradza się, rozśmiela  
i n iszczy śmierć, — Popiela.

Tańczę tę duszę waszą, 
która, gdy  stąpi na w yże zwycięskie, 
to ją  je j  w łasne chimery straszą, 
od w ew nątrz w  sobie buduje klęskę, 
w sta je  w  niej majestatycznie, ja k  kolum na , 
ja k  tysiącoręki dzw onnik, 
obcości zagorzalczy pokłonnik, 
on — „traditoru i „trumna".

O nie!
Raczej po  trupie moim, zaprzańcze...

O nie...
Serce radośniejsze mam o tysiąclecie. 
Tancerzów lackich zmiotą w as tańce.

Radość w oli w szechm ożnej w as zmiecie.
O — nasze tańce!
Niech biją arm aty żyw iołów .
Łupałup! łup! — raz za  razem pada.
Niech filo zo fów , socjologów rada, 
czyniąca uprzyczynowań, całokształtów  połów, 
g d y  z  ostrokołów  
dopowiedzeń tych żąda gromada,
— przyw tarza  armatom, dopowiada.
Niech czas wyczerpuje w iary i legendy, 
włada.

Niewyczerpana je s t wiara  
w  to, co mocne, bolesne, w yzw ańcze  
idzie z  ja źn i.

P rzez w szys tk ie  bezdroża, błędowia, zabłędy  
jaźń w aszą tańczą.
W  niewolę ja sną  zabrały mnie tańce.
Już m knę po nitkach m uzycznego m otku, 
w  przegibach torsu, w  rozchwiejach rąk, 
ju ż  śladów w zorzę trwałe ornam enty, 
ja k  gdybym  barwy tka ł w  zielenie łąk, 
ja k  gdybym  ulic nowych kreślił skręty.

Opisałem pasażem  stóp krąg.
(P isa n o  w  1922 r .)

Z A C H Ę T Y  S Z T U K  P I Ę K N Y C H  W W A R S Z A W I E



S O W IE T Y  NA DRO DZE OD D O K T R Y N E R S T W A  DO NOWEGO 
SA M O D Z IER ŻA W JA

TĘPIENIE BEZWZGLĘDNE PRZEZ STALINA W SZELK IEJ OPOZYCJI

Wice kom isarz spraw  w ojsko- K om isarz Ludowy Sokolnikow
wych Piatakow  skazany na skazany na 10 lat w ięzienia

śm ierć

W yszyński—prokurator oskar­
żający w  politycznych proce­

sach w M oskwie

D ym itr N awaszin, zam ordo­
wany p rzez agentów  G. P. U. 
w Paryżu. P osiadał rzekomo  

dow ody kompromitujące 
Stalina.

K om isarz ludowy M urałow  skazany na 
śm ierć w  politycznym  procesie antytroc- 

kistow skim

N r. 464 „Vuu

We w szystkich  sowieckich miastach i wsiach je s t  system atycznie prowadzona propa­
ganda przeciw  ideowym bolszewikom , trockistom, równoległemu centrum i w szelkim  
opozycjonistom i sabotażnikom  przy pomocy specjalnie wysłanych agitatorów, dom aga­
jących się walnych uchwał śm ierci dla przeciw ników  Stalina. Oto delegat . reczem: To­
warzysze, na znak, że żądam y śm ierci, w  górę ręce. Niechby k to  me podm osł ręki...

Rosja p o s iada ła ,  jeżeli m am y być bez­
stron n i ,  śród sw ych carów  ludzi na  wielką 
m ia rę  zakro jo ny ch ,  ja k o  budowniczych 
m ocars tw ow ośc i rosy jsk ie j ,  o s ta tn i  z ca ­
rów  Mikołaj II n ie  należał do nich. W ie l­
k a  w ładza, jaką posiadał,  n ie z n a jd yw ała  
u sp ra w ied liw ien ia  w jego czynach ,  s tąd  
też  t a k  p o p u la rn a  s taw a ła  się chęć o g ra ­
niczenia ,  zn iw eczen ia  tej n iew łaśc iw ie  
zu ży tk o w y w an e j  władzy, s tąd  n ad m ie rn y  
libera l izm  rosyjski,  s tąd  p rze ro s ty  tego 
l iberalizm u, p rze jaw ia jące  się w a n a r ­
chizm ie B ak un in a ,  w teo re tyczn ym  socja­
lizmie Herzena, s tąd  to po k i lk u  p rze ­
g ran ych  b i tw ac h  w ytw orzy ło  się owo 
psychiczne podłoże  dla s łu c h a n ia  z d ra ­
dliwych sy ren ich  h y m n ó w  kiereńszczyz- 
ny, na  co czekał dążący do w ygran ia  w oj­
ny  wróg, by zaszczepieniem  i s f in an so ­
w an iem  bolszewizmu ob ezw ładn ić  Rosję.

Jeżeli idea łem  l ibera l izm u rosy jsk iego  
b y ł  t a k  lub  inaczej po ję ty  dem okra tyzm , 
to bolszewizm s t a ł  się zap rzeczen iem  
tego d e m o k ra ty z m u  i w  ś rod k ach  dz ia ­
ła n ia  i w  ce lach , o k ru tn y m  Iw anem  
Groźnym spółczesności rosy jsk ie j  s ta je  
się c iało zbiorowe w postac i  p a r t j i  k o ­
m unistycznej,  k tó ra  nie p ańs tw o  czyni 
narzędz iem  społecznej szczęśliwości, ale 
obyw ate li  czyni n iew oln ikam i jakiegoś 
żarłocznego straszliwego molocha, k tó ­
rego nazyw a  us tro jem  bolszewickim.

W ciągu k i lku  la t  cały  w y s i łek  ty r a ­
nizującej resztę  spo łeczeńs tw a  p a r t j i  bol­
szewickiej był skierowra ny  n a  wcielenie  
w ż y c ie  us tro ju  bolszewickiego w S ow ie­
tach  i w obawie, by św ia t  cywilizowany

przeciw  tym  zbyt kosz tow nym  i wielce 
n ie h u m a n i ta rn y m  ek sp e ry m e n to m  nie 
p rzeds ięw zią ł  jak ie jś  k ru c ja ty ,  ro z d m u ­
chiw ano  d ok try n ę  kom un izm u  po ca łym  
świecie za po m o cą  specjalnej organizacji,  
zwonej K oin in ternem .

W sam y ch  S ow ie tach  wreszcie już od 
5 l a t  poczęto się p rzekonyw ać ,  że ca ło ­
k s z ta ł t  d o k try n y  bolszewickiej nie w y ­
trzym uje  próby  życia, więc tw orzone  są 
czerw one k asy  oszczędności, czyli czer­
w oni p ry w a tn i  kap ita l iśc i ,  więc w y n a ­
grodzenie  za p racę  poczęto p łacić  n ie  za 
czas i w ysiłek ,  ale za efekt p racy  (spece, 
s tachanow cy) ,  więc p rzys tąp iono  do 
otrzeźwienia  ty c h  na jp raw dziw szych  bo l­
szewików', k tó rzy  p ragnę l i  za w szelką  
cenę w dalszym  ciągu w bijać  życie w c ia ­
sne ram y  d o k try n y .

To otrzeźw ien ie  p rzy nag l i ły  zwłaszcza 
n a s tę p u ją c e  fak ty : 1) coraz bardzie j
zw iększające  się p o trzeby  f inan so w e  p ro ­
w adzącego  agitację  k o m u n is ty czna  Ko- 
m in te rn u ,  k tó ry  w ^ s to s u n k u  do w yd a­

w any ch  sum n a  ten  cel coraz mnie jsze  
daje w yn ik i  w po szuk iw an iu  swych zw o­
lenników7, 2) parce low anie  Sowietów7 od 
s t ron y  J ap o n j i  i 3) poczucie, że Rosja 
zo rgan izow ana  na  czystej myśli k o m u ­
nis tycznej w  raz ie  ruch u  na U kra in ie ,  
w ojny  z Japo n ją ,  lub  wogóle wojny, m o ­
że ulec rozbiorom przez nacje , tw orzące  
jej h is to ryczną całość.

Tym w ład n y m  cz łow iek iem , k tó ry  to 
w yraźn ie  z rozum iał i za t r ąb i ł  n a  odwrót, 
je s t  S talin.

F o rm aln ie  S ta lin  n ie  s ta ra  się jeszcze 
d y sk re d y to w ać  d o k try n y  k om u n is ty c z ­
nej, n a zew n ą trz  Sowietów jeszcze b a r ­
dzo in te n sy w n ie  działa  K om in tern ,  ale 
jeśli za p ien iądze  S ta l ina ,  to  n iezaw o d­
nie i w ed łu g  in s t ru k c j i  Stalina.

Ale w is toc ie  w ew nątrz  Sow ietów  w i­
dzimy w yraźny  od w ró t  od dok tryny ,  od 
part j i :  wszyscy s ta rzy  bolszewicy, w p ły ­
wowi w rządzie idą  przy  pomocy w y­
ta cz a n y ch  im: „umiejętnie*4 p rocesów  
„na zsyłkę" lub  pod „stienku" .



S T O S U N K I  S O W I E C K O  —  C H I Ń S K O  —  J A P O Ń S K I E

„The Sphere"
Chiński sta tek  pasażerski kursujący od kilkunastu  la t po Y ang tsykian ie  na sta łej linji, długości 400 m il morskich, sta tek ten po­

siada lekki pancerz, który go chroni od nieoczekiwanych napaści rozbójników chińskich

Chiny spó łczesne  są te ry to r ja ln ie  p r a ­
wie o połow ę niniejsze, niż k i lkan aśc ie  
la t  tem u  i całe podlegają  zc ierającym 
się na  ich te ren ach  prądom: japońsk im  
i sowieckim.

Z obszaru  daw nych  Chin został Tybet 
form alnie  p a ń s tw em  niepodległem , a p ro ­
wincje  trzy: 1) C h ińsk i T u rk ie s tan  (Sin- 
kiang) ,  2) T an u -T u w a  i 3) Mongolja Ze­
w n ę trzn a  s ta ły  się w is tocie rep ub l ik am i 
sowieekiemi, acz n om ina ln ie  s ta no w ią  
część Chin Obszar tych trzech  prow incj i  
rów na  się 7-u Francjom .

1) T u rk ies tan em  C hińsk im  rządzi ch iń ­
ski gen. Szeng. będący  w y k o n aw cą  roz­
kazów  Moskwy, choć jes t  „zatwierdzo­
ny" przez cen tra ln y  rząd Chin w Nan- 
kinie. Sowiecki tow ar  wyp- r ł  s tąd  
tow ary: ch ińsk ie ,  ang ie lsk ie  i s tanowi 
wielkie  n iebezpieczeństw o dla Anglji 
na  pogran iczu  ich Indji. Bolszewicy tu  
wszystko robią  w im ien iu  rządu  Chin, 
nie dopuszczają  n kogo z obcych prócz 
bolszewików.

2) T anu  Tuw a (dawniej U ranchaj)  je s t  
p ań s tw em  o us t ro ju  sowieckiem ze s to ­
licą Kizył-Hoto (Czerwone Miasto), pew- 
nem  od urzędników7 bolszewickich i in ­
teligencji bolszewickiej w ch a rak te rze  
techników, lekarzy.

3) Mongolja Z ew nę trzn a  oficjalnie je s t  
p ań s tw em  n ieza leżnem  będącem  w so ­
juszu  z ̂ Moskwą, daw nie j  by ła  rządzona 
przez m nichów , k tórzy  tu  s tan o w i l i  p r a ­
wie 30% ludności męsk ie j  na  czele z „chu- 
tuch tą* . Bolszewicy w ypędzili  rząd  teo- 
k ra tyczny , m nichów  i książąt,  w  radach  
obecnych  je s t  pe łno pastuchów , in te l i ­
gencja  tylko rosy jska ,  wojsko k ie ro w a­
ne  przez  oficerów sowieckich, bogactw a 
m ine ra lne  ek sp lo a to w an e  rów nież  przez 
Sowiety.

Niezależnie  od cen tra lnego  rządu  c h iń ­
skiego w N a n k in ie  p rzychy lnego  może 
bardziej J a p o n j i  is tnieje  w Pekinie  „Cen­
t r a ln y  sowiecki rząd chiński* i a rm ia  
czerw ona pod wrodzą bezwzględnego ale 
z wyższym w y k sz ta łcen iem  ch ińskiego 
gen. Mo, o rganizującego w C hinach  . f ron t  
ludowy*.

P o li tyk a  Sowietów n a  te ren ie  Azji, 
a zw7łaszcza w s to su n k u  do Chin je s t  
niezwykle różnorodna ,  sw o is ta  i a g re ­
sywna, idzie ś ladam i, w ytkn ię tem i przez 
daw nych  cesarzy  rosy jsk ich , idzie jeszcze 
dalej i g łębiej w Azję, na  gran icy  J ap o n j i  
budu je  pas  fortyfikacji , grom adzi wojsko, 
na  w odach  dalekiogo w schodu swoją 
liczną flotę w o jenną ,  z łożoną na  razie 
g łów nie  z łodzi podwodnych.

„The S p h e re “

M odernizowana żeg luga  chińska na rzece Yangtsykianie

„The S p h e re u

C harakterystyczne przybudów ki p rzy  strom ych ścianach brzegów nadrzecznych w Chun- 
kingu  (Chiny) i charakterystyczne jo lk i chińskie



P O Z N A Ń S K I E Z I E M S T W  O K R E D Y T O W E
Poznańskie Ziemstwo Kredytowe (po­

wstałe w roku 1821 pod nazwą „Towarzy­
stwo Kredytowe dla Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego") jest osobą prawną prawa 
publicznego i ma swą siedzibę w Poznaniu, 
w gmachu własnym przy Al. Marszałka 
Piłsudskiego 13. Działalność Poznańskiego 
Ziemstwa Kredytowego obejmuje obszar 
województw: Poznańskiego, Pomorskiego 
i Śląskiego.

Pożyczki hipoteczne są wydawane w li­
stach zastawnych na nieruchomości Ziemskie 
w wysokości do 50 ,̂ szacunku ustanowio­
nego przez Ziemstwo na podstawie przepi­
sów, zatwierdzonych przez Ministra Śkarbu. 
Pożyczki Ziemstwa są zapisane w księdze 
gruntowej jako pierwsza hipoteka przed 
wszelką inną wierzytelnością hipoteczną. 
Listy zastawne Poznańskiego Ziemstwa 
Kredytowego, wystawione na okaziciela, 
posiadają wszelkie prawa papierów o pu- 
pilamym bezpieczeństwie. Wszyscy człon­
kowie (Stowarzyszeni) Poznańskiego Ziem­
stwa Kredytowego odpowiadają za wszelkie 
jego zobowiązania nietylko obciążoną nie­
ruchomością, ale także osobiście wszelkim 
innym majątkiem. Obecnie są w obiegu:

1) 4%I!sty zastawne konwer^yjne zlotowe,
2) Axl% listy zastawne złotowe seria L,
3) 4y$ listy zastawne złotowe w złocie 

seria K. z roku 1933.
Kupony od wszystkich trzech rodzajów 

listów zastawnych płatne są 2 stycznia 
i 1 lipca każdego roku. Wszystkie te 
papiery są dopuszczone do oficjalnego 
handlu i urzędowego notowania na gieł­
dach pieniężnych w Poznaniu i w Warsza­
wie i mogą być przyjmowane przez władze

państw owe i sami rządowe, jako też przez 
osoby prawne i fizyczne na wszelkiego 
rodzaju kaucje, wadia i inne zabezpieczenia.

1) 4% listy  zastaw ne konwersyjne  powsta 
ły z konwersji przedwojennych i wojennych 
emisji niemieckich listów zastawnych mar- 
kowych, które na zasadzie ustawy z dnia 
14 maja 1924 r. zostały zamienione na 
obligacje złotowe. Stare hipoteki markowe 
zostały przemienione na nowe wyrażone 
w złotych. Umorzenie listów zastawnych 
rozpoczęło się 1 lipca 1925 roku i będzie 
trwało do 1 stycznia 1981 r.

2) 4xh% listy  zastaw ne seria L, umarzalne 
od 1 stycznia 1936 r. do 31 grudnia 1937 r. 
pochodzą:

a) z Ax/2% listów zastawnych zlotowych 
serii K. z roku 1933 wydanych w miejsce 
6% listów rentowych żytnich z roku 1923 
przeliczonych po zł. 15,17 za 1 kwintal żyta,

b) z 4 y i  listów zastawnych dolarowych 
serii K z roku 1933 przeliczonych na złote 
po kursie zł. 5.40 za 1 dolara, a wydanych 
w miejsce 8% listów zastawnych dolarowych 
z roku 1923.

Obie te serie K z roku 1933 zostały 
połączone w jedną emisję serii L na zasa­
d z i  rozporządzeń Prezydenta Rzeczypo­
spolitej z 12 czerwca 1934 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 59 poz. 509) i Ministrów Skarbu 
i Sprawiedliwości z 22 marca 1935 r. (Dz. 
U. R. P. Nr. 19 poz. 109) oraz zezwolenia 
Ministra Skarbu z 10 maja 1935 r. Nr. D
II. 7670/3/35 a wymiana starych sztuk na 
nowe rozpoczęła się 15 stycznia 1936 r.

c) z konwersji zaległości określonej 
rozporządzeniem Ministrów Skarbu i Spra­

wiedliwości z 22 marca 1935 r. (Dz. U.R 
P. Nr. 19 poz. 109).

4y$ listy zastawne złotowe serii L będą 
również wydawane na pożyczki oddłuże­
niowe przewidziane w rozporządzeniu Pre­
zydenta Rzeczypospolitej z 24 października 
1934 r. (Dz. U. R. P. Nr. 9ł poz. 841).

3) 4x/2% listy  zastaw ne zlotowe w złocie  
seria K  z roku 1933 umarzalne od 1 stycz­
nia 1936 r. do 31 grudnia 1987 r., zostały 
wypuszczone w miejsce 8% listów zastaw­
nych dolarowych w złocie, serii 1930 r., 
wagi i próby istniejącej w dniu 1 stycznia 
1930 r. oraz przeliczone i przestemplowane 
na złote w złocie po ku sie 8,9141 za 1 
dolara w z ło cę  na zasadzie rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczyrospolitej z 12 czerwca 
1934 r. (Dz. U. R. P. Nr. 59 poz. 509).

Ogólna suma będących wf obiegu listów
zastawnych Poznańskiego Ziemstwa Kre­
dytowego wynosiła w dniu 31 gruudnia 
1936 r.

1) nom . . .  zł. 28.525.770,
2) nom. . . . „ 57.919.600,
3) nom. 19.940.300, w złocie
Realizowanie kuponów oraz wylosowa­

nych listów zastawnych uskuteczniają Poz­
nańskie Ziemstwo Kredytowe w swej kasie, 
Bank Poznańskiego Ziemstwa Kredytowego 
w P o z n a n i u ,  Aleja Marszalka Piłsud­
skiego 13, oraz Bank Cukrownictwa, Oddział 
w Warszawie, ulica Karowa 20.

B a n k  P o z n a ń s k i e g o Z i e m s t w a 
K r e d y t o w e g o  wykonuje najkorzystniej 
kupno i sprzedaż wszystkich powyższych 
listów zastawnych i p r z e c h o w u j e  je 
b e z p ł a t n i e .

ROLNICZA SPÓŁKA OLEJARSKA
S P . Z  O G R . O D P .

Poznań, iSev. jMLielżyńsLiego tel. 3 4 - 7 3  O L E J A R N I A  W  S Z A M O T U Ł A C H  tel. 6

czyna w pow. pułtuskim, k tó ry  też był 
pierwszym jej prezesem, przyjaciel jego 
baron K onstanty  Hartinqh z Zausza pod 
Nieświeżem, p. Henryk Osiecki z Babina 
i p. J a n  Ligowski z M atczyna w Lubel­
skim.

Kierując się jakimś dziwnym przeczu ­
ciem nadciągającej walki o Polskę, walne 
zebran ie  „Jutrzenki"  w czerwcu 1912 roku 
zadecydowało wysłać swych 2 członków 
celem fachowego i p rak tycznego  p rzygo­
towania w najtrudniejszej wówczas służbie 
wojskowej w Legji Cudzoziemskiej w Ma- 
rokku Hiszpańskim. Do Legji zostali p rze­
znaczeni Ołdakowski i Hartingh i fo rm al­
nie zostało  zatwierdzone ich przyjęcie  
przez Hiszpańskie Ministerjum Wojny.

Niestety szpiedzy zdołali donieść o p o ­
wstałej Organizacji władzom rosyjskim 
i w czasie przejazdu przez granicę zostali 
obaj studenci zaaresz tow ani i osadzeni 
w twierdzy i tylko dzięki wielkim wysił­
kom  i s to sun ko m , uwolniono ich i o b ro ­
niono przed postanow ioną zsyłką na 
Sybir.

Dziś, po 25 la tach  nie można inaczej, 
jak z wielkim podziwem patrzeć  na fakt 
że korporacja  „Ju trzenka" ,  s tawiająca ja­
ko cel walkę orężną  o Niepodległą Polskę, 
już wówczas dążyła do stworzenia Pań­
stwa z d o s tępem  do morza, już wówczas 
pragnęła  floty morskiej i kolonji zam o r­
skich dla Polski, s tąd  też ówczesny p ro ­
gram „Ju trzenki"  jes t  tak  bliski naszem u 
pismu.

Miło zaznaczyć, że p. Ołdakowski po ­
zosta ł nadal zagorzałym wyznawcą idei 
uzyskania  kolonji dla Polski, idei tej 
dawnej s tudenckiej organizacji polaków, 
znajdujących się na stud jach  rolniczych

D W U D Z I E S T O P I Ę C I O L E C I E  „ J U T R Z E N K I '1 N I E P O D L E G Ł O Ś C I O W E J

Dnia 25 lutego 1937 r. mija 25 lat od 
m om entu  założenia przez studentów  flka- 
demji Rolniczej w Taborze „Ju trzenki" ,  
chlubnej w świecie polskim organizacji 
kongresowiaków-ziemian, mającej na ce ­
lu nie ugodow ość, lecz walkę orężną o 
Niepodległą Polskę.

w Królewskiej Rkademji Rolniczej w Ta­
borze (Czechy), gdzie wspólnie z nim 
studjowałem. rk.

DRUKARNIA PA Ń ST W O W A  
W  W A RSZA W IE, 
M I O D O W A  22

Adam  O łdakow ski

Założycielami tej Organizacji byli pa­
nowie: Rdam Rawicz Ołdakowski z Kałę-

Drukarnia Państwowa wykonywa wszel­
kie roboty, w chodzące w zakres d rukar­
stwa i in troligatorstwa. Oprócz druków 
zwykłych, wykonywa druki tajne, w ym a­
gające specjalnej kontroli oraz wzory 
o charak te rze  d okum entu  urzędowego 
t. zw. druki ewidencyjne, czyli ścisłego 
zarachowania. Ponadto  wszystkie prawie 
dzienniki urzędowe tłoczone  są w Dru­
karni Państwowej. Celem szybkiej obsłu ­
gi Drukarnia Państwowa pracuje  na dwie 
zmiany, a oprócz tego posiada zorgani­
zowane t. zw. „pogotowie pracy", k tóre  
o każdej porze jes t  do dyspozycji władz 
państwowych.

Drukarnia Państwowa zatrudnia  z górą 
300 pracowników, posiada  wykwalifiko­
wany personel fachowy, dostosowany do 
rodzaju produkcji.

Udoskonalony w ciągu osta tn ich  lat 
ap a ra t  techniczny, większa ilość linoty- 
pów, m ono typ y  i t. p. pozwalają D rukar­
ni Państwowej na przyjmowanie licznych 
zamówień o większych nakładach, wy­
m agających  terminowego wykonania.

Drukarnia  Państwowa podlega  Przed­
siębiorstwu Państwow em u Polska Rgencja  
Telegraficzna.
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T O W A R Z Y S T W O  A K C Y J N E  P R Z E M Y S Ł U  M E T A L U R G I C Z N E G O  W  P O L S C E

W. Falęcki, dyrektor Tow. Akc. Przem .
M etalurgicznego w Folsce

Towarzystwo Rkcyjne Przemysłu M eta­
lurgicznego w Polsce powstało w r. 1898, 
z kapitałem zakładowym, przewaloryzo- 
wanym na zł. 3.300.000, z inicjatywy pew­
nej grupy akcjonarjuszów Tow. Rkc. Za­
kładów Hutniczych „Huta Bankowa" w Dą- 
browie-Górniczej, produkującego żelazo 
surowe walcowane, i przedsięwzięło prze­
róbkę tych produktów surowych na na­
s tępujące  wyroby, do bezpośredniego u- 
żytku konsumentów: drut żelazny i s t a ­
lowy, gwoździe, sprężyny, nity, wkrętki, 
łopaty, widły, konstrukcje  żelazne, k tóre  
w wielkich ilościach były wówczas sp ro ­
w adzane z zagranicy.

Zakłady Tow. Rkc. Przemysłu Metalur­
g icznego w Polsce założone zostały w Ra­
domsku, ze względu na łatwość nabycia 
wówczas w tym mieście potrzebnych  t e ­
renów, przeciętych rzeczką Radomką, jak 
również ze względu na położenie miasta, 
znajdującego się s tosunkow o blisko od 
miejsca wydobycia węgla i produkcji że­
laza, przy dogodnem  połączeniu z głów­
nym wówczas rynkiem zbytu  — Rosją, aż 
do oceanu  Spokojnego.

Od począ tku  swego powstania fabryka 
rozwijała się bardzo szybko. Pomimo 
przerwy podczas osta tn ie j  wojny świato­
wej, a następnie  wielkich trudności w uru ­
chomieniu, od roku 1924 fabryka nietylko 
powraca do s tanu  norm alnego, ale wpro­
wadza nawet w dobie  kryzysu nowe in­
westycje, unowocześnia urządzenia, p o ­
dejmuje fabrykację  nowych artykułów, jak 
np. liny stalowe 1 żelazne, powiększa p ro ­
dukcję i s tan  zatrudnienia.

W chwili obecnej Towarzystwo p rodu­
kuje około 20% ogólnej konsum cji k ra jo ­
wej drutu i gwoździ, 60% wideł, 30% łopat, 
30% wkrętek do drzewa, 20% lin stalowych 
kopalnianych, 30% lin dla przemysłu nafto ­
wego, 8% konstrukcyj żelaznych, przy za­
trudnieniu około 25% większym, jak  w ty m ­
że czasie podczas  najlepszej konjuktury  
w Polsce, t. j. w roku  1928.

Od roku 1935 Towarzystwo Rkcyjne 
Przemysłu Metalurgicznego ekspor tu je

W nętrza fabryki Tow. przem ysłu  metalowego w  Polsce w  Radom sku

swe wyroby do wszystkich części świata: 
do Palestyny, Egiptu, Syrji, Indji Brytyj­
skich, Rfryki Zachodniej, Rfryki Po łu­
dniowej, Rrgentyny, Peru, Finlandji i t. d., 
p rzyczem  ekspor t  wynosi już w chwili 
obecnej około  10% ogólnej produkcji.

Dzięki doskonałym  s to sun ko m  is tnie­
jącym  pomiędzy Dyrekcją a pracownika­
mi fabryki, jak też wspólnemu b ezpo śred ­

niemu zrozumieniu, Towarzystwo p rzepro ­
wadza m etodycznie  m odernizację  daw­
nych urządzeń, rozwija stale produkcję, 
ograniczając coraz  bardziej im port a r ty ­
kułów zagranicznych, do tychczas  niepro- 
dukowanych w Polsce i, posiadając już 
czołowe miejsce w przemyśle prze tw ór­
czym surowców walcowanych, napewno 
nadal je  zachowa.



Z E  S Ł O W I A Ń S K I E G O  T O  W.  K U L T U R Y  I S Z T U K I

Dn. 12 lutego r. b. w lokalu Tow. Lite­
ratów i D/.iennikarzy odbyło się walne 
zebranie członków Słowiańskiego Tow. 
Sztuki i kultury.

Po zagajeniu przez pełniącego obowiązki 
prezesa p. Radosława Krajewskiego i na­
kreśleniu przezeń dostojnej sylwety byłego 
prezesa ś. p. prof. Jerzego Kurnatowskiego 
poproszono na przewodniczącego zebrania 
dr. Józefa Gołąbka, na sekretarkę p. Eugenję 
Rutkowską i na asesora Stefana Górzyń­
skiego.

R. Krajewski scharakteryzował dział? 1- 
ność Tow. w okresie sprawozd iwczym, 
jak poniżej:

„Działalność T-wa zgodnie z idam i,  
uwypuklonemi w statucie, polegała na „po­
pieraniu lozwoju sztuki i kultury słowiań­
skiej" za pomocą 1) nawiązywania kon­
taktu z przedstawicielami sztuki i kultury 
pobratymczych narodów, 2) urządzania od­
czytów, akademji i zebrań dyskusyjnych 
i 3) zebrań artvstyczno-towarzyskich o cha­
rakterze słowiańskim.

Slow. Tow. Sztuki i Kultury przy po­
mocy swoich delegatów, względnie upo­
ważnionych członków zarządu brało udział 
czynny w zebraniach w komisji porozumie­
wawczej przy Związku Słowiańskim, gd/ie  
jako delegaci p. p. Górzyński, Rutkowska 
i Bronikowski omawiali sprawy współdzia­
łania organizacyj słowiańskich, w 50-leciu 
Tow. czechosłowackiego t Reseda*, w Aka­
demji żałobnej ku czci J. Kurnatowskiego, 
urządzonej stiraniem Besedy i w uroczy­
s tych akademiach i odczytach, urządza­
nych przez inne organizacje słowiań­
skie.

Odczyty i wieczory d y s k u s y j n e  względ­
nie Doetyckie  ndhywały się urządzane w 
l okalach przy ul. Brackiej  18 i w salonach  
wystawowych Instytutu Propagandy Sztu­
ki i odbyły się w t yc h  1 ikalach następu­
jące:

1. p. Brzezińskiego: „O Smetanie, kom­
pozytorze czeskim. 2. Dr Zajcewa: „O Szew- 
czence". 3. Wieczór poświęcony literaturze 
hułrarskiej i przekładom na polski w IPS. 
w obecności poselstwa Królestwa Bułgarji, 
licznej kol>nji bułgarskiej i sympatyków 
Towarzystwa. 4. Dr. Jerzego Pogonow­
skiego: „O projekcie Związku Władców 
Jerzego z Podehradu". 5. p Małaniuka: 
. 0  Szewczence jako malarzu i grafiku. 6. 
p. Eugenji Rutkowskiej: „Prawda i nie­
prawda o spT czesne j  li teraturze rosyjskiej".

S te fan  G órzyński, członek zarządu Stow . 
Tow. S z tu k i i K u ltury i. Pady Nadzorczej 

Z w iązku  Słow iańskiego

7. Zbiorowy wieczór poezji słowiańskiej 
spólczesnej, na którym recytowali utwory 
uczniowie Instytutu Dramatycznego w lo­
kalu T-wa Literatów i Dziennikarzy. 8. Dr. 
Józefa Kurza: „O słowianoznawstwie w Cze­
chosłowacji". 9. Antoniego Bogusławskiego: 
„O przekładach polskich z piśmiennictwa 
serbo-chorwackiego. 10. Prof. Benesicza: 
„Piękno Jugoslawji". 11. Eugenji Rutkow­
skiej pt. „Stosunek krytyki do spółczesnej 
li teratury rosyjskiej". 12. Radosława Kra­
jewskiego: „O ideologji słowiańskiej". 13. 
Uroczysta akademia żałobna ku uczczeniu 
pamięci Jerzego Kurnatowskiego.

Akademia ta odbyła się dn. 15.XII 1934 r. 
we wielkiej sali I. P. S.-u.

Na program akad«mji złożyły się:
I. Słowo wstępne—P. Minister Józef 

Wielowieyski.
II. Przemówienia przedstawień li nastę­

pujących organizacyj:
I. Ćeskoslowenska Beseda. 2. Polskie 

Tow. Przyjaciół Narodu Łużyckiego. 3. 
Sekcja Ukraińska Słow. T-wa K. i S. 4. 
Słowiańskie T-wo Lite atów. 5. Słowiańskie

Zjednoczenie Kobiet w Polsce. 6. Stowa­
rzyszenie Polsko-Jugosłowiańskie. 7. T-wo 
Literatów i Dziennikarzy Polskich. 8. T-wo 
Polsko-Bułgarskie. 9. T-wo Pulsko-Czesko- 
słowackie. 10. Związek Literatów i Dzien­
nikarzy Rosjan w Polsce. 11. Związek T-w 
Gimnastycznych „Sokół" w Polsce. 12. 
Związek Wszechsłowiański w Polsce. 13. 
„Bratnia Pi moc" Stud. Szkoły Nauk Po­
litycznych.

III. „Jerzy Kurnatowski — rzecznik idei 
słowiańskiej" wypowiedział red. Radosław 
Krajewski. „Jerzy Kurnatowski jako uczony* 
wyp. dr. Zygmunt Makarczyk. „Jerzy Kur­
natowski w świetle filozofji i życia" wy­
powiedział red. Stefan Górzyński.

Zebrania artystyczno-towarzyskie były 
urządzane przy ul. Brackiej 18 pod kierun­
kiem specjalnej komisji” .

Wybory do nowego zarządu dały wynik 
następujący:

Arch. Jan Goliński, dr. Józef Gołąbek, 
red. Stefan Górzyński, red. Radosław Kra­
jewski (wiceprezes), doc. Sergjusz Kuła­
kowski, prof. Jadwiga Kurnatowska (skarb­
niczka), prf. Leon Łukasewicz, radca M. 
Marinovic, p. Marja Marzecka, p. inż. Chri- 
sto Nikołow, mgr. filoz. Eugenja Rutkowska 
(sekretarz), art. mai. Szczęsny Rutkowski 
(wiceprezes), dr. Józef Waldmiiller, p. Adam 
lir. Zamoyski (prezes).

ODCZYT O IDEOLOGJI SŁOWIAŃSKIEJ 
W ŁODZI

Staraniem „Polskiej YMCY“ w Łodzi 
w dniu 6 stycznia b. r. odbył się odczyt 
na temat „Ideologja Słowiańska" redaktora 
Radosława Krajewskiego.

Odczyt zgromadził doborową publicz­
ność.

Po słowie wstępnem, wygłoszonem przez 
red. Stefana Górzyńskiego o osobie prele­
genta, głos zabrał z kolei mówca.

Red. Krajewski, w jędrnych słowach 
scharakteryzował zadania i cele współczes­
nej Słowiańszczyzny oraz program na 
przyszłość. Przemówienie to stanowiło 
rozwinięcie poglądów, świeżo wydanych 
drukiem w pracy p. t. „Ideologja Sło­
wiańska".

Po zakończonym odczycie prelegenta 
zebrana publiczność nagrodziła liczntmi 
c klaskami.

Stefan G órzyński
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POLSKI E K SPO R T ROLNY W YRÓŻNIONY NA W Y STA W IE W  AM STERDAM IE

Olbrzymie wrażenie w całym świecie wywołała 
wiadomość o zaangażowaniu do filmu naszego sław­
nego rodaka Ignacego Paderewskiego. Do żadnego 
koncertu Paderewski nie przygotowywał się tak 
pilnie, jak do filmu „Sonata Księżycowa*. Nigdy 
dotąd nie ćwiczył z taką uwagą, ilość bowiem w y ­
konanych przez niego utworów w „Sonacie" jest 
naprawdę wielka. Mistrz odegra najpiękniejsze me- 
lodje Beethovena, Chopina, Schuberta, Griega i.. 
Paderewskiego („Menuet").

A teraz słów parę o samym filmie. W „Sonacie 
Księżycowej*4 Paderewski gra siebie samego i grą 
(tym razem nie aktorską) udowadnia, jak wielki 
wpływ może mieć muzyka na życie dwojga kocha­
jących się ludzi. „Sonata Księżycowa* jest już 
ukończona i — jak się dowiadujemy — została spro­
wadzona przez „National Film Corporation".

Niedawno była na szerszą skalę zorga­
nizowana wystawa przemysłowo-rolnicza 
w Amsterdamie.

Na wystawie tej były eksponaty P o l­
skiego Przemysłu Rolnego z Warszawy, 
za których dostarczenie specjalnym pis­
mem z dn. 8 stycznia 1937 r dziękował 
konsulat Rzeczypltej w Amsterdamie.

Treść tego pisma dla uwypuklenia sze­
rokiego rozmachu handlowego tej b, ży­
wotnej placówki gospodarczej podajemy 
poniżej:
POLSKI EKSPORT ROLNY 
Warszawa Marszałkowska 138

Konsulat Generalny R. P. w Warszawie 
dziękuje Panom za udział w wystawie rol­
niczej w Amsterdamie, t. j. za nadesłanie 
próbek pszenicy, owsa, jęczmienia browar­
nego, szmalcówki, fasoli oraz słodu „Pe- 
ro l“, a także analiz tegoż.

Słód „Perol* zwrócił uwagę swą do­
skonałą jakością tak, że w swym raporcie 
przesłanym władzom centralnym Konsulat 
Generalny uważał za swój obowiązek spec­
jalnie podkreślić zasługi Panów w odnie­
sieniu do słodowania jęczmienia w kraju, 
co przyczynia się niezawodnie do uszla­
chetnienia naszego eksportu ziemiopłodów.

Konsulat Generalny przesyła fotografję

tej części wystawy, gdzie wyłożone były  
wzory nadesłane przez Panów.

Wystawa trwała 3 dni od 17— 19 grud­
nia. Ogółem zwiedziło pokaz 187 kupców 
specjalistów rolniczych, z większą częścią 
których przeprowadzone zostały oddzielne 
konferencje.

Wzory są już spakowane i czekają w y­
syłki do Antwerpji. gdzie otwarcie wysta­
wy na terenie belgijskim nastąpi 21 stycz­
nia r. b.

KONSUL GENERALNY R. P.

(—) Dr. T. Skow roński.

E ksponaty Polskiego E ksportu  Rolnego na w ystaw ie  
w  Amsterdam ie
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k i B a n k  D y s k o n t o w y , T k e  B r it is k  and P o l is k  

T ra d e  B a n k  S . A .  G d a ń s k

C e n t r a l a  l e c z a r s k a
M O L K E R E I  —  Z E N T R A L E

S p ó łd z ie ln ia  z o d p o w ie d z ia ln o śc ią  u d z ia ła m i

P O Z N A Ń

T e l.  36-o 3 A l .  M a r s z .  P iłs u d s k ie g o  12 

Z a k u p  i sp rze d aż m asła i k a z e in y  

D o sta rc z a  w sze lk ie g o  ro d z a ju  p r z y k o r y  m le czarskie

T O W .  P R Z E M Y S Ł O W O - H A N D L O W E

„ P O  L  D  R  Ó  B ”

R Z E Ź N I A  E K S P O R T O W A  D R O B I U

BRACIA GOTHELF
W A R S Z A W A ,  U L .  K A R M E L I C K A  i 5, T E L .  1 1 -9 8 -0 6 .

T O W A R Z Y S T W O  D  f i  7  D  1 
I N Ż Y N I E R Y J N O -  K  II /  K  
B U D O W L A N E  n l l  U  Ł  11 l

V n  n  I I I  n 99 S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  
Ml  II M O K O T O W S K A  46 

1 l i  U  VI H  w W A R S Z A W I E

I G N A C Y  P A D  E R E W S K I  N A  F I L M I E



S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  F A B R Y K I  P O R T L A N D  C E M E N T U

.S Z C Z A K O W A
F A B R Y K A :  S Z C Z A K O W A  T E L E F O N  N r . 2 

B I U R O  K O M E R C J A L N E :  W A R S Z A W A ,  P L A C  N A P O L E O N A  3 , T E L E F O N  N r . 6 6 7 -1 4  i 667- x 9

\ \ 7Y T W A R Z A  I  D O S T A R C Z A :  I - a  c e m e n t  p o r t l a n d z k i  n o r m a l n y  ( r o c z n a  z d o l n o ś ć  p r o d u k c y j n a  35o.OOO t o n n ) ,  C e m e n t  w y ­

s o k o  w a r  tOs'ci o w y , V a  p n o  k y d r a u l i c z n e  d l a  s z l a c k e t n y c k  w y p r a w  ś c ia n  z e w n ę t r z n y c k  d o m ó w  ( r o c z n a  p r o d u k c j a  10.000 t o n n ) ,  

L e k k i e  p ł y t y  b u d o w l a n e  i i z o l a c y j n e  „ S U P R E M A "  w y k o n a n e  z w i ó r  d r z e w n y c k  i I - a  c e m e n t u  p o r t l a n d z k i e g o  d o  n o w o c z e s n y c h  

k u d o w l i  1 r ó ż n e g o  r o d z a j u  i z o l a c j i  p o d  w z g l ę d e m  t e r m i c z n y m  i a k u s t y c z n y m ,  D o l o m i t  p a l o n y  d l a  k u t  ż e l a z a  1 s t a l o w n i

(ro czn a  p ro d u k c ja  80.000 tonn)

B I U R O  S P 1 Z E D A Ż Y  P O L U K I  W A L C 1 W N 1  R U R
Spółka z ograniczoną oJpowiedzialnoscią

K A T O W I C E ,  U L I C A  L O M P Y  N r. 14, T E L E F O N Y :  3 4 5 -2 4  i 3 4 5 -2 5 . A D R E S  T E L E G R . :  „ R U R P O L ” 

W A R S Z A W A ,  U L I C A  M O N I U S Z K I  N r. 10. T E L E F O N  214 60. A D R E S  T E L E G R . :  „ P O L R U R ”

W Y Ł Ą C Z N A  S P R Z E D A Z :  K u t o  ż e la z n y c h  i sta lo w y ch  ru r  kez szwu i spaw an ych : g a zo w y ch , w od o ciąg ow ych, k ie lic h o w y c h ,

m u ło w ych , k o łn ie rz o w y c h , k o tło w y c h  i t. p. do r b 5 m/m ś re d n ic y , p ro d u k o w a n y c h  p rze z: T o w a rzy stw o  S o sn o w ie ck ich  F a k r y k  

R u r  1 Ż e la z a ,  G ó rn o s'lą sk ie  Z je d n o cz o n e  H u t y  K r ó le w s k a  i L a u ra , G w arectw o  H r a h ia  R e n a rd , K a to w ic k ą  S p ó łk ę  A k c y jn ą  d la  

G ó rn ic tw a  i H u tn ic tw a  —  H u t a  B a to r y , M o d rz e jo w s k ie  Z a k ła d y  G ó rn ic z o -H u tn ic z e

I l Z E l Ó W - i m  I M 1 E Z M U I T  H 1Z0-1I12E SP. AM.
Z A R Z Ą D :  W Ł rsz a w a , u l. S re b rn a  tj. D Y R E K C J A :  Sosnow iec, H u ta  M ilo w ic e  

H u t y : M ilo w ic e , K a ta rz y n a , S taszic, Częstochow a, B la ch o w n ia . F a b ry k i:  W a rsza w sk a , S w ia to w it st. M y s z k ó w  
K o p a ln ie  R u d y

Z le w k i,  k ę s y , że la zo  handlow e i p ro filo w e , że la zo  taśmowe gorąco w alcow ane, w a lcó w k a , s z y n y  d la  k o le je k  p o ln y c h  p rz e m y s ło ­

w ych . A la t e r ja ł  łą c z n ik o w y  do b ud o w y n a w ie rzc h n i k o le jo w e j. Ś r u b y , n a k rę t k i,  n it y ,  p o d k ła d k i,  s 'ruby łu b k o w e , h a k i szynow e, 

w k rę ty  do p o d k ła d ó w . B e d n a rk a  zim n o  w alcow ana g ła d k a  i p ro filo w a  do celów  p rze ró b czy c h , p rze m y sło w y ch  i o p a kun ko w a . 

B u tle  stalow e do gazów sp rę ż o n ych . R u r y  k w a d ra towe do s e k c ji i p rze g rze w a c zy  k o tło w y c h . R u r y  spawane do cz o ła , czarne 

ocyn ko w an e od J/ 4 do 2 " .  K o l e j k i  przenośne na sta lo w y ch  p o d k ła d a ch . Ł o p a t y ,  r y d le ,  m ło ty , s ie k ie r y ,  to p o ry , o s k a rd y , m ło tk i 

1 b a b k i da kos. N a r z ę d z ia  ro ln ic z e , j a k  to: b ro n y  zyg zak o w e  1 sp rężyn o w e , k u lt y w a t o r y , o b s y p m k i, zę b y sprężyn ow e do bron 

1 k u lty w a to ró w , r a d l ic z k i.  O d le w y  ż e l lw ne 1 stalo w e. S t a l.  S u ró w k a  ż e liw n a . \Y y r o b y  ku te , prasow ane, b la szan e , cy n ko w an e ,

cynow ane 1 a lu m in jo w e . W A lc o w n ia  m ie d zi

WARSZAWSKIE TOWAIZYSIWO K O P I  W I O  i ZAKŁADÓW H E !  S. A.
1

W Ę G IE L  Z  G Ł Ę B O K IC H  K O P A L Ń  D Ą B R O W S K IC H

„ K A Z IM IE R Z ” i „ J U L J U S Z ”

.Zarząd i Biuro Sprzedaży: W"arszawa, ulica Czackiego G. Telefon Gą8 " G j



ZMIĘKCZA ZAROST, 
ŁAGODZI SKÓRĘ

BUDOWA MARYNARKI WOJENNEJ NIEMIECKIEJ 
(patrz art. „ŚWIATOWA POLITYKA MORSKA*)

„The S p h e re"
Opuszczenie uroczyste na wodę ze stoczni w  Hamburgu pierw ­
szego  powojennego niemieckiego krążownika 10.000 ton nazw a­
nego  „ A dm irał H ipper“. W  uroczystości tej bierze liczny udział 
w  obecności kanclerza H itlera admiralicja niemiecka i rozentuz­
jazm ow ana publiczność. Tradycyjnym zw yczajem  przyjętym  i ku l­
tyw ow anym  we w szystkich  stoczniach nazwa temu krążow nikow i 
zosta ła  nadana p rzez  rozbicie o rufę okrętu butelki szampana.

Obrzędu tego dokonała żona admirała Raedera

iD ro g a  do zw y cię stw a  prow adzi przez m o-j 
Jtoryzację, której p o d staw ą są w łasn e m a- 
I leriały p ęd n e i sm arow e. — N ie zaw o d zą  

z a u fa n ia : a) b e n z y n a  »K a  r p a  t y« 
b) o l e j e  s a m o c h o d o w e

GALKAR-LUX



AKUMULATORY
S T A R T E R O W E  

S A M O C H O D O W E  

I  M O T O C Y K L O W E  

S T A C Y J N E  

R  A D  J  O  W  E 

W S Z E L K I C H  

T Y P Ó W  

I  R O D Z A J Ó W

Z A K Ł A D Y  

A K U M U L A T O R O W E

SY ST. T U D O R S. A.

W A R S Z A W A , Z Ł O T A  35. T EL. 562-6o

Eksportujemy na cały świat

B IU R O  S P R Z E D A Ż Y  
Z J E D N O C Z O N Y C H  F A B R Y K

DRDTU i GWOŹDZI
Warszawa, Plac N apol eona 9 

Telefon 5(j()~3o

Dostarcza w całej T  olsce

? ?

K R A J O W E  T - W O  B U D O W L A N E

K  A  T  E  B  E
S IE N K IE W IC Z A  3

CC



HOTEL BRISTOL
W  W A R S Z A W I E

S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  T E L E F O N  55i-b~o

25o P O K O J Ó W  Z  W O D Ą  B I E Ż Ą C Ą  Z I M N Ą  I  G O R Ą C Ą  O R A Z  T E L E F O N A M I  W  K A Ż D Y M  P O K O J U  

80 P O K O J Ó W  Z  Ł A Z I E N K A M I  S A L E  R E C E P C Y J N E  I  B A L O W A

R E S T A U R A C J A  I  C O C T A I L  -  B A R  L E T N I  

O G R Ó D E K  I  P I W N I C A  P R O W A D Z O N E  P O D  W Ł A S N Y M  Z A R Z Ą D E M

C1FE A D R I A  D II
N A J W Y T W O R N I E J S Z Y  L O K A L  
R O Z R Y W K O W Y  S T O L I C Y  

Warszawa, ulica Aioniuszlu Nr. 10

D O M  B A N K O W Y

D .  M .  S z e r e s z e w . s k  1

Y C a r s z a w a ,  p l a c  Ż e l a z n e j  B r a m y  i  

T e l e f o n y :  6 - i 2 ' 3 o ,  2 - 2 3 - i 3 , 2 ' 5 i ' 6 o ,  2 - S i ~ 6 6

B A N K  S P Ó Ł E K  

N I E M I E C K I C H  

w  P O L S C E  S .  A .
L Ó D Ż ,  A l.  K o śc iu szk o w sk ie

D O M  H A N D L O W Y

G O L D W I C H T
T O W A R Y  A P T E C Z N E  I  D R O G E R Y J N E  

"W arszawa, Elek toralna i Ą, tel. f>i5-5i, 5 3 5-9 4

Fizdiiliii I lliliii Jity i lnu 
„ W A R T A ” S. A.

F A B R Y K A  W  C Z Ę S T O C H O W I E  

Z A R Z Ą D  W  W A R S Z A W I E ,  M A Z O W I E C K A  N r .  3I I I  DI i ŁODZI
L Ó D Ż

G .  P U P  K O  i S y n
S P .  O G R .  O D P .

P R Z E M Y S Ł  LE ŚN Y

YCarszawa, ul. Sienna 6 i 
T e le f.  238- 22, 233- 6i



S P E C Y F I K I  Z I O Ł O W E  ^  ^ SP̂ Z H  ^  ^
G D Y N I A  ( P O L O G N E )  

O S K A R A E  X  P O  R  T
SPŹCIA LITŹ:

" W  O J  N O  W  SK I  E  G  O pomm“ ic " r;e. k s' m" 7
ct m anger p ro d u its  a g ric o ls

7 . , ,I M P O R T
Z - io l a  p r z e c i w k o  c i e r p i e n i o m  p r z e w o d u  p o k a r m o w e g o  z n a k SPĆ CIA LITĆ
s ło w n y  „ I R O T A N " .  Z io ł a  p rz e c iw k o  c ie rp ie n io m  narządów u  i

1 r  ^ r r u i t s  e t  a r t i c l e s
tra w ie n ia  z n a k  s ło w n y  „ C H O G A L " .  Z io ł a  p rz e c iw k o  w y- c o 1 o|n i a 1 e s

m iotom , o raz a to n ji k is z e k  zn a k  s ło w n y  „ G A R A " .  Z io ł a  G D Y N I A  M 1 S C I  O  J  A  N r  1 0

p rz e ciw k o  chorobom  p łu c n y m  i b łę d n ic y  zn a k  s ło w n y  „ Z I -  T e le fo n  3 6 - 0 7

M I Z A N " .  z ;  o ła  p rz e ciw k o  reu m a tyzm o w i, a rtre ty z m o w i, —     ------

podagrze i isckiasow i znak słowny , , A R  T R O L I N " .  Z io ła  H  II 1*1111 r iH A r t F A T  l i n  11 I I P

przeciw ko  niedom agam om  sk ro fu lic z n y m  znak słow ny , , T I-  11 11 I I I  l l  |  1 I I  j I f i  I | | | l | |  f l l l l  \  I I  I I  H  I

Z A N “ . Z io ła  przeciw ko chorobom  nerek i pęcherza znak j j l l i l l s U l l  L f l l  U l l l  u I l l L u l l U  w l  • I l I l L #

słow ny „ U R O I  A N '  . Z io ła  p rzeciw ko chorohom  nerwowym E x p o r t  B e k o n ó w ,  k o n s e r w  m i ę s n y c h ,  p r z e t w o r ó w

i e p ile p sji znak słow ny „ E P I L O B D I " .  K ą p ie le  siarko w o - m i ę s n y c h ,  s m a lc u , d r o b i l i ,  j a j ,  s p e c j a l n o ś ć  s z y n k i

ros'linne znak słow ny „ S U L F O B A L " .  w  p u s z k a c h

_ T t . i i • i ł  i  r 1 N A C Z E L N A  D Y R E K C J A  W  B Y D G O S Z C Z Y
Są do „a b y c ta  w aptekach .  sk ła d a c h  apteczn ych M A K S Y M I L I A N A  P I O T R O W S K I E G O  , , / x <

. t i i  i > i - i  T e le fo n  26-80
A d r e s  d la  b e z p o ś r e d n ic h  z a m ó w ie ń :

O S K A R  W  O J N O W S K I  F a b r y k i:  w B yd g o szczy, D n b n ie , C h o jn ic a c h , Gnieź*

W A R S Z A W A ,  Hortensja 3, m. 4 nie, G ro d z is k u  W ie lk o p o ls k im , S k a l m ierzycacli,
T cze w ie , W a rs z a w ie

W S Z E C H Ś W IA T O W E J S ŁA W Y

n p  , i .  r >  K A K A O  „ B E N S D O R F ”l o r u n s k i  _iVHyn r a r o w y

L 1 1 1  Z A C H O D N I E  T O W A R Z Y S T W O  H A N D L O W E

P f i n n U  l { v r L P p  P R O D U K T A M I  S P O Ż Y W C Z E M I

C U j J U l U  J  Gdańsk, Dominikswall Ą. Tel. a 3 5 8 7 i a S p a /

W Y D Z I A Ł  E K S P O R T O W Y  W  G D A Ń S K U  R E  R M  A N  M E Y E  R ”

D O M  H A N D L O W Y
Ibksport produktów mącznycn S p ó łk a  A k c y jn a

1 1 . T 1 W A R S Z A W A , T R A U G U T A  2
d o  w s z y s t k i c h  k r a j ó w  K A T O W IC E , K ILIŃ S K IE G O  18

G D A Ń S K ,  E L I S A B E T H  W  A  L  L  N r .  9

P O L S K O - H O L E N D E R S K I E  T O W .  I M P O R T U  ^ 0 D m v  KOKU Z N A W C Y   ̂ ”

I  E K S P O R T U  S K Ó R  S U R O W Y C H  H E R B A T Ę  I  K A K A O

„  P  O  L  H  O  L  S K  Ó R ”  W a s s i l y  P e r l o f f  i S y n o w ie
SP. Z  OGR. ODP. . , ., . „ 1ja k o  uznane za najlepsze 1 najtańsze w stosunku

W A R S Z A W A , UL. H I P O T E C Z N A  3 do swej jakości

D O M  H A N D L O W Y  j B R A C I A  M I L E R
S .  S .  G O L D B E R G  0 t  C^O j Warszawa, ul. Ptasia 4

T e l.  287-95

Warszawa, Jerozolimskie 2 9  t o  - I zCrdynia, utarowiejska o
T E L .  9-98-08, 9 -8 4 -7 5  T e ł.  11-48



T O W A R Z Y S T W O  
Z A K Ł A D Ó W  C H E M I C Z N Y C H

„ S  T  R  E  M ”
S.  A .

Zarząd: Warszawa, jMLazowiecka 7
T e le fo n y : 635- 36, 584~3o, 3 o 3 -2 o  

F a b r y k i:  w S trzem ieszycach, Ł o d z i, T a rclio m in ie  

i  L w o w ie

K L E J  K O S  T N Y  I  S K Ó R N Y  w n a jw y ższy m  g atu n ku. 

T U C O L —  k le j s p e c ja ln y  d la  m e cb a n iczn yck f a b r y k  s to la r-  

s k ic k ,  p ra su ją c y c k  na gorąco. K L E J  . M A L A R S K I  do w szel- 

k ic k  ro k ó t in a la rs k ic k . S p e c ja ln y  K L E J  K A R T O N A Ż O -  

V Y  do w s s e lk ic k  ro k ó t k a rto n a ż o w y ck . K L E J  D O  P A ­

S Ó W .  E L A S  T I C O L —  k le j  do f a k r y k a c ji  gum y. Ż E L A ­

T Y N A  D O  F A B R Y K A C J I  K A P S U Ł E K .  S P U M O L  —

s'rodek p rz e ciw k o  p ie n ie n iu  się k le ju .  G L I C E R Y N A  F A R ­

M A C E U T Y C Z N A  ck em iczn ie  czysta. G L I C E R Y N A  

T E C H N I C Z N A  I  D Y N A M I T O W A .  O L E I N A .  S T E ­

A R Y N A .  S T E R A C I D  do m ieszanek gum ow yck. S T E ­

A R Y N I A N  C Y N K U  tćck m cz n y  i ko sm e ty cso y . S T E ­

A R Y N I A N  G L I N U .  S T E A R Y N I A N  W A P N I A .  S T E -

G L I C Y D  —  p o d k ła d  d la  krem ów  to a le to w yck . O L E J

K O S T N Y .  M Ą C Z K I  K O S T N E  N A W O Z O W E  

O D Z N A C Z E N I A :
D y p lo m  ;ko n o ro w y M in is t e r s t w a  P rz e m y s łu  i H a n d lu  na 

"W ysta w ie  S a n it a rn o -H y g ie m c z n e j w W a rs z a w ie  w r. 192 7. 

\V G e lk i z ło t y  m e d al na P .  "W . K .  w P o z n a n iu  w ro k u  1929. 

D y p lo m  ko n o ro w y M in .  P rz e m y s łu  1 H a n d lu  w ro k u  1929

P O W S Z E C H N E  
T O W A R  Z Y S T W O  

E L E K T R Y C Z N E

A E G
Sp. z ogr. odp.

W a rs z a w a , M a z o w ie c k a  7 , K a to w ic e , M a r ja c k a  23 , 

Ł ó d ź , P io trk o w sk a  i o 5, K ra k ó w , Tom asza 8. S o s ' 

now iec, A l.  M ire c k ie g o  1Ą,  G d y n ia , Ś -to  Ja n sk a  

róg D erdow skiego , L w ó w , S a p ie k y  49

T o w a r z y s t w o  A l e t a l u r g i c z n e

BRACIA MIAR i Ma
W arszawa,  ul. Graniczna Ą

Ł o w i c k i e  Z a k ł a d y P r z e m y s ł o w e  
C u k r o w n i a  i R a f i n e r j a  „  I r e n a

S p ó łk a  A k c y jn a

Ł Y S K O W I C E ,  P O W .  Ł O W I C K I .  T e l.  N r .  7  

B I U R O  Z A R Z Ą D U  W  W A R S Z A W I E  

u l. M A Z O W I E C K A  N r .  5. T e l.  5 1 4 -2 8  i  2 6 2-49

P R O D U K T Y  C H E M I C Z N E

A l f r e d  u r L s
Łódź, u l.  Andrzeja 1 2 ,  te l. 1 9 2 - 5 6

D O M  H A N D L O W O - P R Z E M Y S Ł O W Y

B.  M I E R N O W S K I  i 5 - ka
W A R S Z A W A ,  Leszno 7 4 . —  T e le fo n  11-6 8 -9 4 . 

K o n to  czekow e P . K .  O . N r .  ig 3 . 2 i.

D Z I A Ł  S Z W A L N I A  E L E K T R Y C Z N A
D O S T A W A :  S u k n a , P łó tn a , B re z e n ty , K o ż u c k y , K o c e , 

B u t y , P o d u s z k i i t. p.

F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  J E D W A B N Y C H

Union Textil Kosches & C°
Łódź, Piotrkowska 96, tel. xg8~33 

K O N T O  P . K .  O . 6 0 1 -1 9 3 . A d r .  teleg r. „ K O S C H E S C O "

ELEKTROWNIA
W

CZĘSTOCHOWIE
Sp. z  o g r .  odpow.

Radomskie Towarzystwo 

E l e k t r y c z n e

S .  A .

Radom, Tel. 21-01, 21-00, 20-98



W  E  5  T — E  X  P  O  R T
S P . A K C .

Generalne Przedstawicielstwo Polskich Kopalń Skarbowych na Górnym Śląsku
„S K  A  R  B O F E R  M  E ”

na k ra je  B a łty c k ie , F in la n d ję , B elgję, H o la n d ję  i P o łu d n io w ą  A m e ry k ę  

B i u r o :  G d ań sk , D o m in ik s w a ll 9, T e le f. 255-88  i  288 -65 

G d y u ia , ul. 10 L isto p ad a 25, T e le f. 20-64

T o w a r z y s t w o  H  a n d 1 u  

Z a  m or s ki eg o S k ó r a m i
S P . A K C .

Gdynia, Sw. Jańska 68, tel. 2^-Gą

S K Ó R Y  S U R O W E

P O L S K I E  T O W A R Z Y S T W O  
T R A N S P O R T U  
MI^DZ YN ARODO WEGO

S ckenker  i S-ka
S . A .

Oddział w Gdyni, ul. Starowiejska ly  
T E L E F O N  29-24

A d re s telegr.: ..S c te n k e rc o '1

lomsifo u lu  m u
B iu ro  Z a rzą d u : W ła d y s ła w a  I V  N r. 10, tel. 3683 
S k ła d y : u lica  ś lą s k a  N r. 7 , tel. 288 3 

A dres telegraficzny: , , IR O N "  -— G d y n ia

IH I1 1  iM l l  1 HO
oraz

S P R Z E D A Ż  M A T E R J A Ł Ó W  K O L E J K I  

W Ą  S K O T O R O W E J  I  M A S Z Y N  

B U D O W L A N Y C H

D O M
PRZEMYSŁOWO-TO WARÓW Y

J ó z e f  F e t t e r
S . A .

G D Y N I A
T O W A R Z Y S T W O  I M P O R T O W O - E K S P O R T O  W E

„M 0 R S“
sp. z ogr. odp.

W A R S Z A W A ,  E L E K T O R A L N A  1, te l. 5 1 0 -4 8

A d r e s  telegr.'. M o r s a  Warszawa
E K S P O R T  — . I M P O R T

T O W A R O W E  „WA R R A N T“
S P .  A K C .

P U B L I C Z N E  S I C L A D Y  C E L N E
B o czn ica  w łasna st. Ł ó d z -F a h r y c z n a  

E k s p e d y c ja , m a gazynow anie, celne, in k a so , u b e zp ie cze n ie , 

w ar ran to w anie

Ł Ó D Ź ,  P io t rk o w s k a  5b. O d d z ia ł  w G d y n i,  P I .  K a s z u b s k i i 3

POIDlfll BHP DLI NltiBLD 1 PBMSLII 

BID FDD HANDEL DDD GEWERBE DDIDIS
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

M I Ę D Z Y N A R O D O W E  T O W A R Z Y S T W O  

T R A N S P O R T U  I  Ż E G L U G I

„ M  I T  R  A  N  Z A ”
S p . A k c .

Ł Ó D Ź  G D Y N I A
W K lcza ń sk a  17, tel. 196-80 10 Lu te g o  5



F a t r y I  a w  y r o b ó w 
M  etalowo- M  a s o w y c łi

acław M i l ln e r
BYDG OSZCZ, ul. M A Z O W IE C K A  a9

P r o d u k u j e :
C Z Ę Ś C I  D O  R O W E R Ó W ,  O K U C I A  

D O  M E B L I ,  Z A W I A S Y  T A Ś M O W E ,  

W S Z E L K I E  A R T Y K U Ł Y  M E T A L O W E  

Z  D Z I E D Z I N Y  P R O D U K C J I  M A S O W E J  

F A B R Y K A T Y  O D Z N A C Z O N E  S R E B R N Y M  

M E D A L E M  W  M E L  i 936

M A K O W S K I  
I  Z  A  U  D  E  R

F A B R Y K A  M A T E R J A Ł Ó W  

P R A S O W A N Y C H  I  

E L E K T R O T E C H N I C Z N Y C H

S p ó łk a  z ograniczoną o dpow iedzialnością 

A dres telegraficzny: „F e re le k tra  Łódź**

K o n to  P . K .  O . N r. 6 o 2 - o 5 8

Ł Ó D Ź ,  ULICA S IE N K IE W IC Z A  ,63
T e l. 182-94 1 *8/ ~ o 6

T O W A R Z Y S T W O  A K C Y J N E  

D L A  F A B R Y K A C J I  Ś R U B  I  W Y R O B Ó W  K U T Y C H

B R E V I L L I E R  S -ka
1 A . U R B A N  Synowie
R e p re z e n ta c ja  1 ce n traln e h iu ro  w U s tro n iu  (Ś lą s k  C ie s z .). 

F a b r y k a  w yrobó w  k u ty c h  1 o d le w n ia że la za  w U s tro n iu . 

F a b r y k a  s'rub 1 n itó w  w S p o ry s z u  o b o k Ż y w c a  (M a ło p o ls k a )  

F A B R Y K A  W  U S T R O N I U  w y k o n u je  w sze lk ie g o  ro d za ju  

w y ro b y  ku te  d la  k o le i,  p rz e m y s łu  1 ro ln ic tw a . O D  L E  W N I A  

Ż E L A Z A  W  U S T R O N I U  w y ra b ia  w sze lk ie  o d le w y  Z że­

la za  lanego. F A B R Y K A  Ś R U B  W  S P O R Y S Z U  w ytw a rza

w sze lk ie g o  ro d za ju  ś ru b y  1 n it y . S p rz e d a ż w yro b ó w  f a b r y k i 

1 odlew ni w U stro n iu : U stro ń  (Ś lą s k  C ie s z .). S p rz e d a ż  w y ro ­

bów f a b r y k i w S p o ry s z u  p rze z: „Z je d n o c z o n e  P o ls k ie  F a ­

b r y k i Ś ru b  Sp . z o. o ."  B ie ls k o ,  In w a lid z k a  2.

S k ła d  sp rz e d a ż y  c h iru rg ic z n y c h  instrum entów  z n ie rd z e w ie - 

ją c e j s ta li R .  K .  3 w U s tro n iu

E . B A L Z E R
O D L E W N I A  ŻELAZA I M ETALI

jMikołów (G. śląsk), ul. Gliwicka 10 
T e ł. 2 1 3-yo

F R A N C U S K A  S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

..itiirnizTSiwi 1 1 1 1 1  m u i i u  i ł I i i i s iek i"
W  C Z Ę S T O C H O W I E

Societe Anonyme de L  Industrie Fextde Czenstocłiowa

Societe Texti le „ L A  C Z E N S T O C H O V I E N N E ’
Towarzystwo Przędzalnicze „ L A  C Z  E N 5 T  O C H  O V I  E N  N E ”
F r a n c u s k a  S p ó ł k a  A k c y  j n a z k a p i t a ł e m  3 5  m i 1 j o n ó v  f r a n k ó w

Z A R Z Ą D  W  R O U B A IX  (FRANCJA). FABRYKA I SIE D ZIB A  
N A  POLSKĘ W  C Z Ę S T O C H O W IE  (tel. i 3-96, , , -o 3 ,  *o-3.)

Przędzalnia, tkalnia, fart larnia i wykończalnia wyroków kawełmanyck. Przędzalnia, tkalnia 
i wykończalma wyroków jutowycli



B E H N K E  & 51 E G
A R M A T O R  I  M A K L E R  O K R Ę T O W Y

G D A Ń S K  G D Y N I A  
R E G U L A R N E  L I N  J E  O K R Ę T O W E  Z  G D A Ń S K A  I  G D Y N I  D O :

L ib a w y  R y S 1 R e w ia  H e lsin g fo rsu  —  iStockkolinu —  N o rrk ó p in g  K a lm a ru  —  M a lin o  —  G óteborgu —  O slo

H am burga —  L o n d y n u  —  B elfastu —  D u b lin a  —  C o rk

O T T O  B E H N K E
Ż E G L U G A  O K R Ę T O W A  G D A Ń S K

s/s „ G e r t r u d "  2600 dw. s/s „ A d a "  ą35o dw.

IEI110LI MUMII
G D A Ń iSK -B R Ó S E N

G Ł Ó W N E  B I U R O  G D A Ń 5 K - B R Ó 8 E N  
D A N Z I G E R S T R A S S E  14

M Ł Y N  P A R O W Y  I  T A R T A K I  P A R O W E  
Z A Ł O Ż O N E  W  R O K U  i8 8 b  

E K S P O R T  D R Z E W A  D O  W S Z Y S T K I C H  K R A J Ó W  
K O N T Y N E N T U  I  Z A M O R S K I C H  

T A R T A K I  I  S K Ł A D Y :  

C Z A R N O W O D A  I  G U T O W I E C
w o j e w ó d z t w o  P o m o r s k ie  

A U G U S T Y N O  W" w ojew ództw o B ia ło sto c k ie

AUGUST CZ11IDWSKI
E K S P O R T  D R Z E W A

G D A Ń SK , L A N G E R  M A R K T  3 o

T e l. 2 ó 6 - i3 ,  256-20

, S pecjalno ść: S cliw e lle n  k ie fe r und eiclie, E ic lie  

rund, gescbmtten und F ne sen

HOLZINDUSTRIE- 
und HOLZEXPORT- 

G E S E L L S C H A F T
m. t .  H.

E K S P O R T  D Ę B IN Y
D A N Z IG , iStadtgraLen 14 

T elegr.-A d resse: „ H O L Z I N D E X “

T elefo n  2 8 i'c )5 , 220-88

RAUCHYYAREN-
VEREDLUNGS-

GESELLSCHAFT
m. L. H.

G D A Ń S K

E K S P O R T  D Ę B I N Y

G. A . N E A M . E &  Co
G. m. t .  H.

/
G D A Ń S K , 12 Cliodowiecluweg

T E L E G R A M Y :  N E A M E ,  D A N Z I G  T E L E F O N  2 4 5 -7 6



Ilość klientów
2.489.881

Obrót w  1936 r. 
30.000.000.000 zł

W kłady

895.668.822 zł

Lokaty w łasn e  
i nieruchom ości

PKOBILANS ZA ROK 1936

D R U K O W A N O  NA P A P I E R Z E  M I R K O W S K I E J  F A B R Y K I  P A P I E R U
Klisze w y k o n a n o  w Zakładzie  Chemigraficznym „Spójnia Chemigrafów", W arszaw a, Żelazna 28, tel. 607-04. 

P re n u m e ra ta  dw umiesięczn ika  „ F L O T A  P O L S K A "  rocznie, t. j. za 6 zeszytów, — zł. 12. (A dm inistrac ja  za te rm ino w e  
dosta rczen ie  czasopisma n ie  bierze odpowiedzialności). Pojedynczy zeszyt zł. 2.
A dres R edakcji i A dm inistrac ji :  W arszaw a, K redy to w a  9, 1 p. K o n to w P .K .O .  25.110.

Redakcja  i A dm in is t rac ja  czynna  je s t  od godz. 3-ej do 4-ej.

D yrek to r  w ydaw nic tw a: E. Lindner.
Druk. M. GARAlIftlKI. Wanzawa

Redaktor i wydawca: Radosław  Krajewski.



Rntoni Suchanek: Złamana fala
itniej wystawy Tow. Zachęty Sztuk Pięknych:


